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usiłował robić "krwawą łaźnię" pepesowcom 
rozprawa ~sądowa przeciwko członkaRl bandy sanacyjnej, która napadła na lo­

kall P.;sP. S. dzielnicy "Ko~iny". N. P. R. Lewica znowu bratobójcami 
W dniu 11 i 12 lutego rozegrał się 

w S"dzie Orodzkim w Łodzi częściowy 
epilog bandyckitgo napadu bojówki sa" 
nacyjnej, dokonanego w nocy z 15 na 
16 Istopada ub. r. na lokal dzielnicy 
Koziny Polskiej Partjl Socjdistycznej. 

Sprawę rozpatrywał sędzia Sema­
deni. J .sko pełnomocnicy oskarżycieli 
posiłkowych Komitetu dzielnicy Koziny 
występowall adwok.ci towarzysle Rahł 
Kempner i Kazimierz Hartman. 

Na ławie oskarżonych zasiedli Zyg· 
munt Oos, Paweł Rogacz. Feliks $wi,,­
tek i Stefen Wymysłowski. 

W wyniku zapytań ttow. Kempnera 
i Hartmana ustalono, iż oskarżeni S" 
c2łonkami B. B. lub N. P. R. - lewicy. 
Oskerżony Swi"tek, który był karany 
ośmiomiesięcznem więdenirm za ku .. 
dzież, zeznał, iż jest cdonk!em B. B, 
posiada legitymację i opaskę milicji B. B. 

Akt oskarżenia zarzucał oskarżo. 
nym, .iż w nocy z 15 na 16 listopada 
1930 roku, działaj"e świadomie wspólnie 
z innymi nie ·ujętymi sprawcami, wtar­
gnęli do lokalu partyjnego P. P. S. przy 
uJ. Letniej 1 za pomocą gwałtu na oso" 
bach tejże Partji. broniących wejścia do 
lokalu oraz za pomGC" u szkodzenia 
okien i drzwi prowadz4cych do lok. lu· • 

Osk.rżeni przyznali się do winy 
'ł ośwładcz~Ji, iż w d, iu 15 listopada 
ub. r. niej&.ki K\eruz~ls\d, czJonek N.P.R.· 
lewic.y polecił im zgłosić się wieczorem 
do lokalu wyborczego Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem, mieszcz,,­
cego się przy uJ Narutowicza 45 w sie­
dzibie Związku L~gionistów i L'!gjl In; 
walidów W. P.. Zebranych tem po­
dzielono ne 4 grupy, które wyruszyły 
w różnych kierunkach miasta. Oskarże­
ni należeli do grupy, którą zaprowadzo­
no do lokalu Związku Strzeleckiego 
przy ul. Wapiennej. Tu rozpoczęło się 
raczenie zebranych w6dkll i nkllskami, 
O godzinie 11 wieczorem napastnicy 
uszeregowani w dw6jki wyruszyli w stro· 
nę lokalu dzielnicy Koziny, na którll 
dokonano napadu. Na znpytanie oskar­
życieli posiłkowych poszczególni oskar· 
żeni zeznajtt, iż każdy z napastników 
wypił "więcej niż pół butelki". Następ· 
nie Sąd ustala n. żlłdanie tychże oskar­
żpcieli posiłkowych, iż przywódca na" 
pastników i organizator )'lapadu Kieru­
zaiski zbiegł i jest poszukiwl1ny listami 
gończemi pomimo, że przez jeden dzień 
Idał w 'szpitalu Okręgowego Zwi"zku 
Kas Chorych, lecz"c się •.. z powodu 
zdarcia nask6rka. 

Przebieg napadu. 
Przesłuchani przez S"d świadko­

wie odtworzyli następuj"cy przebieg 
napadu: 

Ody kilku naszych towarzyszy sie­
działo w lOKalu, nie przeczuwajllc na· 
padu i przygotowując się do akcji agi­
tacyjnej w dniu wyb :>rów, dom, w któ 
rym mieści lokal, się otoczyło około 100 
zbirów, z kt9rych część była w mundu· 
rach str2:eleckich. Stojllcego przed do­
mem tow. Kat.nierczaka znienacka je­
den ze zbirów uderzył tępem narzęddem 
w azłowę. Ody na krzyk napadnIętego 
wybit>llło paru towarzyszy, uzbrojona 
band. z okrzykiem .Hurra" rzuciła się 
na bezbronnych. 

Ody napadnięcj, broczllc krwill, za­
tarasoweJi drzwi, rozpoczęto formalny 
szturm. DtlUfami żelaznemi wyważono 
żeluzje i wyłamywano drzwi - wszyscy 
Drzy gł"uszących okrzykach "Hurra I 
Hurra I~ Zbrodniarze, widzllC, że w ten 
sposób nie uda im się wtargnięcie do 
lokalu, zaczęli strzelać do znajduj"cych 
się w lokalu. Ugodzony kul" tow. Po-

, . pif\ski padł na ziemię, r6wnież inni, 
odni6słszy ciężkie rany, stracili przy" 

ność. Banda zbir6w wpadła w6wczas 

do lokalu przez wyłamane futryny w ok· 
nach. Leż"cych na ziemi b'to kijami 
i krzesłami. Następnie przystąpiono do 
demolowania lokalu. Nie ocalał ani je­
den sprzęt, rozbito plec::e i lamp)', wy­
rzucono Z bibljoteki ksi"żki i darto je 
na strzępy. 

Ody który z rannych odzyskiwał 
przytomność, bito ~o w dalszym chłgU. 
Jednego z pokaleczonyeh towarzyszy 
uwleczono do lokalu StrzeleckieQo 
przy ul. Wapiennej i tam torturowano 
go w dalszym ciągu. 

Rannem" tow. Jurkiewiczowi skra­
dziono 12 złotych i zegarek. Jednego 
z przechodniów. niejakitgo Zaj"ca war­
ty napastników obrabowały z 16 zł. 
i zegarka. Napastnicy chcieli również 
wynit ść z lokalu wisr"ce tam palta i ka­
pelusze, naletłlce do pobitych i dopiero 
przybyła poliCje, na skutek interwencji 
tow. Jurkiewicza - zmusił .. ich do od­
dania właścicielom. 

Ody po upływie godziny nadeszło 
kilku policjantów, zbiry powiłały ich 
okrzykamiI .Niech żyje zwycięstwo listy 
Nr. 1. Niech żyje Marszałek Piłsudski" 
i w ob ecno'ci 'policji bili w dalllym 
cIągu naszych towarzyszy idemobwali 
lokaJ. Po kilku minutach nadjechało 
pogotowie ratunkowe, do któreio wnie-
siono dw6:h .. ~ ~o -: 'ch - ~ .. ,.. 
P. P. S .. Widząc to zbiry, obrzuclły ka­
retkę gradem kamieni, wybijajlłc sz~by. 

, Nieznany sprawca. 
Dalej na przewodzie s"dowym 

ustalono, iż ranny tow. Popiński opisał 
policji szczegółowo wygllld bandyty, 
który doń strzelał. Określił nawet do­
kładnie, jak nepastnik był ubrany i po­
dał jego nazwisko, mylnie jedynie po­
dając jego imię. Nazajutrz ciężko ran­
nego tow. Popińskiego skonfrontowano 
z Jakimś osobnikiem o wręcz odmien­
nym wygllldzie. Jak ustalono, na prze­
wodzie slldowym, tow. Popiński zeznał, 
iż napastnik miał około 25 lat, nato­
miast osobnik, z ktqrym skonfrontowa­
no tow. Poplńsklego miał około 50 'at. 
Od tello czasu tow. Popińskiego nie nie· 
pokojono jut rozpytywaniem o · tego, 
kto usiłował go zabić. Sprawca usiło­
wanego zabójstwa powiększył tak licz­
ne w ostatnich latach szeregi niezna­
nych sprawców. Zapytywany w tej spra­
wie świadek Komendant P.P. na m. Łódt 
inspektor Niedzielski oświadczył, że 
spraw" poszukiwania zab6jcy nie inte­
resował się, aczkolwiek wie, że śledz· 
two było prowadzone. 

D.lej świadek Nle(łzitlski zeznał, 
iż policja była uprzedzona o zamierzo­
nych napadach przez tow. Purtala, wice" 
przewodniczącego Egzekutywy, i że na 
skutek tego uprzedzenia wystawiła po· 
sterunki przed niektóremi lokalami. 

o rozszerzenie oskar-
• • zenla. 

Po zamknięciu przewodu s"dowe­
go tow. K-mpner składa wniosek, do­
magai"cy się przekazania sprawy S"do­
wi Okręgowemu i postaWienia winnych 
w stan oskarżenia z art. 1 ~2 Kod. K 
mówillcy o zbiegowisku, które wsp61ne' 
mi siłami dopu'ciło się gwałtu, nie zaś 
z art. 512, mówillcym o najściu miesz­
kania. Tow. Kempner wskazaJ, że już 
dochodzenie prokuratorskie, a następ" 
nie przew6d sądowy wykazały niezbicie, 
iż oskarżenie winno wyjść poza ramę 
najścia na mieszkanie, · gdyż miał tu 
miejsce napad uzbrQjony uszereazowanej 
bandy, kt6ra poraniła kilkunastu ludzi 
i dopuściła się demolowania lokalu. 

S"d wniosek oskarżycieli posiłko­
wych odrzucił. 

Oskarżeni, których n~e­
m! na ławie oskarżo-
/ nYGh. 

ność, wyrażaj"c" się choćby bestjalskiem 
katowaniem rannych. Wyrok S"du­
stwierdził tow. Hartman - musi być 
os trzeieniem dla tych, którzy usiłuj" 
używać jako argumentu politycznego 
rewolweru i noża. 

Tow. Kempner w swem przemó· Sędzia Semadeni po przfrwie wy-
wieniu oskarżycieiskiem zobrazował tło dał wyrok skazujllcy 
polityczne napadu, wykazuj4c cał" jego Swilltka na 10 miesięcy więziep.ia 
ohydę. Ci, kt6rzy siedzą na ławie oskar- Wymysłowskiego na 8 miesięcy wię .. 
żonych - m6wi tow. Kempner - Sil zienia, 
tylko narzędziami istotnych sprawc6w, Rogacza na 6 miesięcy więzienia, 
ci włAŚnie nieznani sprawcy przygoto- 00 .. na 4 miesi"ce więzienia. 
wali napad z premedyłacj" i z perfidją· W motywach wyroku sędzia Sema-
Czyż można dopuścić się większej ohy- deni podkreślił, iż na przewodzie są­
dy, jaK apoić ludzi i wsun"ć do rllk dowym atwierdzono, iż napad został 
podnieconych alkoholem broń brato- zgóry uplanowany i miał za podłoże 
bójcz". Napad ten, powstały rzekomo nienawiść politycznłł, a za cel utrudnie" 
na podłożu nienawiści politycznej, nie- nie politycznej akc.ji. wyborczej. 
stety miał na celu sparaliżowanie częś- S"d dlatego zastosował w ramach 
ciowo akcji wyborczej P. P. S. art. 512 tak wysoki wymiar kary, bo-

Wyrok Sądu musi być sprawiedli- wiem nie wolno dopuścić do rozpano­
wy lecz surowy. Tem surowszy, że sta- szenia się metod wyborczych państw 
nowić musi tamę ostrzegawczą dla wpro- południowo-amerykańskich. Pałka i re" 
wadzenia w Polsce tych metod wybor. wolwer nie mogą być tolerowane jako 
czych, tych sposobów zdobywania wła~ argumenty walki politycznej. 
dzy, kt6reby kraj nasz zepchnęły do * * 
rzędu państw egzotycznych. Wyrok mu- * 
si być sprawiedliwy i będzie potępi e- Wobec tego, iż akt oskerłenia nie 
niem tych, kt6rzy pijanym wsunęli do objllł wszystkich uczestników tego na­
r"k broń morderczłł. padu, oskarżYCiele posiłkowi wnosz" do 

Tow, I Adw. Hartman zan.lizował Pana Prokuratora przy S,dzle Okręgo­
podłoże napadu, który miał być zemstll I wym w Łodzi skargę przeciwko całemu 
za rzekome zrywanie afiszów wybor· S'Zeregowi uczestników tego bandyckie­
czych i scharakteryzował jego potwor" go napadu. 

Powódź procesów politycznych 
Przerażająca ilość procesów poli­

tycznych przeciwko naszym towarzy­
szom, nasuwa refleksje co do oskarżeń 
czy stawianych zarzut6w. W rółnych 
miejscowościach kraju na ławie oskar .. 
żonych zasiadajll ludzie z pośr6d nas 
najdzielniejsi, towarzysze, kt6rzy swoj" 
wierność' dla sztandaru socjalizmu oku­
pują niekiedy ciężkiem więzieniem. 

W procesie .Centrolewu" w War­
szawie skazano naszych towarzyszów 
na 16 lat więzienia. W procesie o "za­
mach bombowy" skazano naszych to­
warzysz6w po roku więzienia, a prasa 
sanacyjna twierdzi. że wyrok jest łago­
dny. Możliwe, że spodziewała się po 
kilkanaście lat więzienia dla każdego 
z. oskarżonych. W Toruniu akazano sze­
reg tower zysz6w na długoletnie więzie" 
nie, to samo w Radomiu i innych miej~ 
scow )ściach. ' 

Zarzuca się naszym towarzyszom 
rzeczy, kt6re wog6le nie leł" w sferze 
zainteresowań i polityki Partji, które S" 
nam obce, metody, kt6rych Part ja nie 
uznaje, a często i potępia. Faktem jest 
bowiem, iż polityka PPS. prowadzona 
jest w ramach ~owilłzuj"cego prawa i 
w poczuciu pełnej odpOWiedzialności 
za Iwojll dział.lność. 

Z oskarżeń stawianych w różnych 
procesach przeciw naszym towarzyszom, 
a budowanych często n. materjałach 
konfidencjonalnej lub prowokatorskiej 
natury - usiłuje się kuć broń przeciw 
PPS. i jej polityce. Każdy uświadomio­
ny człowiek zdaje sobie jednak sprawę, 
w jakich warunkach żyj~my. że dowol­
ność metod jest wobec opozycji stoso .. 
wana bez skrupułów, że wobec wielu 
s.,raw Part ja jako taka jest bezsilna. 

Klt'sycznym przejawem tego S" 
tragiczne wypadki w częstochowskiej 
Kasie chorych. Człowiek, kt6ry był 
sprawc" tego nieszczęścia, osobiście, 
bez względu na następstwa swego czy" 
nu, nie mógł znieść zdemolowania tam­
tejszego lokalu PPS, niszczenia I pale­
nia sztandarów, i na tle jego. przeżyć 
duchowych zrodziła się zbrodnia, kt6rll 
mołemy potępiać, jak chcemy, ale kt6-
ra j •• t p.ychglogiGznie zrozumiała. 

Skala sposobów reagowania człowieka 
jest tak wielka i rozmaita, że przekra­
cza możliwości jej pojmowania. Ale fa­
ktem też jest, że siły moralne PPS. są 
tak wielkie" Iż nie tworz" atmo~ery, 
która by rodziła zbrodnię / o!f:-:. f' 

l tu skaza no naszych t,pwarzyszów 
na więzienie za .. pomoc w:.iłfro·dni". 

Słusznie pisze nasz brat'hl' organ 
.. Nowy Ołos Przemyski", te .. kryminały 
W Polsce zapełniaj" się więfniami poli .. 
tyczne mi" • 

Możemy -powiedzieć, te upodo­
bniamy się do byłej carskiei Rosji. 

Odyby Polska posiada ts Sybir, to 
napewno znaleiliby się tam 'wszyscy 
Przyw6dcy opozycji. Niema Sybiru, jest 
Brześć i Sil więzienia. 

Ale doklld idziemy? 

Biały krzyk. 
Ostatni numer .Łodzianina" uległ 

łaskawej uwadze pana cenzora i został 
skonfiskowany za następujlłce artykuły: 

1. Deklaracja Klubu P.P.S. (przemó" 
wienie sejmowe tow. Arciszewskiego w od-
1'0wiedzl na deklarację brzesklł premjera 
Sławka). 

2. Tego w Polsce jeszcze nie było 
(sprawozdanie slłdowe z procesu poli­
tycznego w Warszawie, w sprawi'e pocho­
du Centrolewu w dniu 14 września 1930 r.) 

3. Część z rozprawy sądowej o na­
pad na dzielnicę P. P. S. Koziny w Łodzi. 

4. W Potrzasku (aresztowanie Kon­
Iresu P.P.S. Lewic,y). 

W kilka godzin po wyjściu oszpeco­
nego blalemi plamami numeru .Łodziani .. 
na· ,dzwoniono z cenzury do drukarni że: 
1) do życia powołuje się skonfiskowany 
artykuł • Tegow Polsce jeszcze nie było", 
2) a uśmierca się artykuł .Ile kosztuje 
BrześĆ". 



! r,ODZIAJON Jt? 

Pl'zez likwidację ustl'oju kapitalistycznego 
i uspołecznienie środków produkcji 'do - likwidacji 

bezrobocia i kryzysu gospodarczego. , 

Dyk tatar boi się 
zwłok staruszki 

Z opóźnieniem dosYła do prasy 
europejskiej wiadomość, te w styozniu 
b. r. :zmalła we Włoszech Izabela Mat­
teotU, matka umordowanego w c:zerw' 
cu 1924 roku prnz zbirów Mussoliniego, 
tow. J.kóba Matteotłiego, męczennika 
socj.lizmu i demokracji. Z opóźnieniem 
dlatego, że rząd włoski nkazał druko" 
w6nia w preosie jłlkichkolwiek wzmianek 
o jej śmierci nawet w formie płatn~go 
nekrologu. Zakazano również urządze" 
nia jej normalnego pogrzebu. Nad ra­
nem, gdy ulice były jeszcze puste, wy­
niesiono pod eskortą {'olicji trumnę ze 
zwłokami nieszc:zęśliwej staruszki. Tylko 
kilku osobom z najbliższej rodziny pOr 
zwolono odprowadzić zwłoki na miejsce 
wiecznego spoczynku. Trumnę zakopano 
w zuptłnej ciszy, bez· żadnych obrząd, 
ków. Nie wolno odprawi"ć nabożeństw 
żałobnych za duszę Izabeli MaUeoW, 
gorliwej katoliczki. Nie wolno wymie­
niać nazwiska Metteotti nawet w mo­
dlitwie. Kat i władca Włoch boi się te­
go nazwiska, boi się widma zamordo· 
wanego z jego woli bojownika, boi się 
nawet tych biednych przez wiek i cier .. 
pienie wynędzniałych szc:zątków śmier .. 
telnych staruszki Boi się, by jakiś po­
grzeb nie stał się punktem wyjścia dla 
odruchu buntu przeciw dyktaturze. Wie, 
j ł k htwo mógłby być obalony, gdyby 
n.ród włoski pozbył się apatji. - Boi 
się zmarłych, boi się trupów. Oto ideał, 
do którego zmierzajlł zwolennicy "silnej 
ręki". 

iywftości, ludzie żyją w najstraszniej· 
szej nędzy - nie majlł się w co u~rać, 
gdzie mieukać i co jeść. 

Ten potworny i obłąkanie głupi 
stan jednak nie może trwać bez końca. 
Klasa robotnicu, ogół całego, niekapi­
talistycznego społeczeństwa, nie może 
się biernie przyglądać stojlłcym heztzyn­
nie fabrykom, kopalniom, pełnym ma­
guynom towarów i żywności i bez 
protestu z jakiemś fatalistyczne m Zl'e­
:zygnowaniem iyć w nędzy i konać z 
głodu. Dlatego tylko. że ist!1iejlłce 
dobra powszechnego użytku nie mogą 
spełnić swego przeznaczenia, bo na 
przeszkodzie stoi zysk kapitalisty. Klasa 
robotnicza cały ogół społeczeństwa .. 
którego skutki kap!talistycznej gospo­
darki wepchnęły w potw~rnlł otchłań 
nędzy, muszą mocarnym wysiłkiem 
usun~ć kapitalistę od pra\\a dyspono­
wania środkami produkcji l powstołemi 
z pracy ludzkiej dobrami powsżechnrgo 
użytku. fabryki, kopalnie, surowce, 
płOdy ziemi, :zdobycze wiedzy ludzkiej 
muszą się stać własności~ całego spo­
łeczeństwa, służyć nie celom zysku, ale 
celom zabezpieczenia jakniłjdoskonal~ 
szych warunk6w gospodarczego i kultu­
ralnego hytu jalmajuerslym masom 
ludowym. 

Aby ten cel osiągnąć, . musi klasa 
robotnicza wyjść z bierności wyczeki· 
wania na jakieś nieokreślone rozwilłu­
nie dylematu nędzy i bezrobocia. On. 
przedewszystkiem jest powołana do 
wskazania przyczyn obecnej nędzy 

całemu społeczeństwu i wskazania 
sposobu usunięcia da. Więc tylko klasa 
robotnicza, świadoma przyczyny zła 
może i musi się stać chorlłżym prowa­
dz~cym do ataku na twierdzę ustroju 
kapitali5łyc:znego tych wszystkich, dla 
których ten ustrój j~st przyczynił nędzy. 
Już dziś klasa robotnicza nie tracąc z 
oczu ani na moment ostatecznego celu 
obalenia stroju kapitalistycznego, jako 
zasadniczej przyczyny kryzysu i bezro­
bocia, musi r6zpoc:ząć Wl lkę o skróce­
nie czasu pracy i pcdwyiszenie płac 
uniemożliWiające Itopniowe łagodzenie 
bezrobocia i ostrość kryzysu. Klasa 
robotnicza musi z całą bezwzględnością 
wysunąć i nieubhganą walką realizować 
zasadnicze hasła: Czem doskonalsze 
środki produkcji i metody pracy, tern 
krótszy czas pracy i wyższa płaca. Aby 
to hasło zrealiZOWAĆ a w końcu obalić 
sam ustrój kapitalistyczny musi klasa 
robotnicza wyjść na Pole walki, zbrojna 
nie tylko w świadomość cel6w, ale 
także i potężną klasową organizację 
zawodową. Tylko drogą :zorganizowanej 
walki może klasa robotnic:za zdobywać 
z dnia na dzień coraz większy wpływ 
na sprawiedliwy podział dóbr społec:z­
nych. 

Tylko przy pomocy silnej klasowej 
org,mizacji zawodowej może lud robocz, 
obalić straszliwy ustr6j kapitalistyczny 
i na jego gruzach zbudować sprawied­
liwy porządek społeczny - ustrój 
socjalistyczny. 

Jan Stańczyk. 

• 
Zniżka, ale płac, nie cen! 

Na marginesie "ząiżkowej" polityki 
rządu. 

Pan minister przemysłu i handlu 

Straszliwy kryzys a' z t im nędza 
setek tysięcy bezr080tnych nie kończy 
się i nie skończy, dop6ki będzie pane­
wała sanacja i kapitaliści. Kryzys obe­
cny nie jelt nas4 ępstwem braku rynku 
zbytu, lecz jedYnie i wyłącznie następ­
stwem nęd:zy szer@ldch m.as ludowych. 
Wszelkie aalecone przez rZlłd I kapit ... 
Iist6w środki np. jak obniżka cen 
towarów przemysłowych i podwyżka 
Gen produktów rolnyoh, majlłce usunąć 
przyczyny kryzysu, Sił szkodliwą dudlł. 
Bowiem kryzys obecny powstał Ra 
podłotu spot.;gowanej do ostatecznej 
graniey sprzeczno'ci mi,dzy dotych­
czasowlł formą kapitalistycznej gospo­
darki a ływotnemi potrzebami i intere­
sami mas · ludowych. Dopóki będzie 
istniał ustrój kapitalistyczny i ściśle 
zwilłzana z jelło istot'ł zasada produkcji 
dla celów zysku a nie dla celów zaspo­
kojenia potrzeb ludnoścI, Ifryzys nie 
tylko nie zostanIe usunięty, ale będzie 
alę stale zaostrzał. Produkowanie dla 
selów zysku zmusza kapitallst6w do 
Gorsz gwałtowniejszej .alki konkuren­
cyjnej. A ta nś do stałego wysiłku 
obnitenia koszt6w produkcji przez roz­
budowę warsztatów .produkcji, udosko­
nalenie narz.;dzi i metod pracy oraz 
obniienia dochod6w. szerokich n.as 
pracujlłcego Iudtl prze7 obniżki płac i 
zwyżkę Cleny toweru zwłaszcza na rynku 
wewnętrznym, celem pokrycia strat 
z tytułu eksportu. Wskutek tych coraz 
gwałtowniej dZiałających przyczyn ro­
śnie stale i Goraz szybciej dysproporcja 
między i1o'eilł wyprodukowanych lub 
moglłcych być produkowanych towarów 
a moinościlł nabywania ich przez 
ludność, kt6rej dochody nie w:zrastajlł 
r6wnomiernie do wzrostu produkcji 
d6br społecznych. Ale przeciwnie: czem 
więcej wzrasta wytw6rczość tych dóbr, 

Zmiany •• powrót 
Prystor podjął inicjatywę zniżki cen. W 
odpowiedzi na to kole~a p. Prystora, 
P. minister skarbu Matuszewski, .. POD. 
NIÓSŁ ceny zapałek, obciążając lud­
ność nowym haraczem dochodZIłcym 
do :;0 miljonów zł. rocznie,.. Gdziein· 
d7.iei natomiast nastlłpiła naprawdę 
Z N IŻ K A. Przemysłowcy znitają miano­
wicie .,łace robotnicze. 

l 
tam azybciej maleją dochody ludności Coś z temi zmianami w rząd:de 
a zatem zwęża się rynek zbytu i za- nie jest w porządku. B,dlł czy nie bę­
ostrza kryzys. dą? Gdy pojawiły się pierwsze pogłoski, 

Le kryzys obecny np. w Polsce nie które wymieniały jako .,dojrzałych" do 
jest następstwem tylko braku pienilłdza, zmiany pp. Zaleskiego. Matuszewskiego, 
jak to twierdzą kapitali'ci, dowodzi Składkowskiego, nastąpiło siarczy,te 
jaskrawo Istniejący obecnie kryzys I w :zaprzeczenie: nikt o zmianach 'nie my­
Am.ryce. Tam przede jeat pieniędzy w śli. W kilka dni p6źniej pewne organy 
br6d. Ale brakuje nabywców dla mogą .. sanacyjne same wróciły do te'j spławy; 
eych być wyprodukowanych I z zyskiem dając do zrozumienia, że pewne zmia­
sprzedanych łowar6w wobec ogranic70" ny przecież będll, przyczem jako .no. 
nychdochodówludności. Z chwilązaś kiedy wych- ludzi wymieniano pp. Beck., Ko· 
kapitalista nie może sprzedać z zyskiem ca i Miedzińskiego. Teraz wyst~piła sa­
towaru, !Zamyka fabrykę, przestaje pro- ma "Iskra", która, słusznie czy niesłu" 
dukować. Unieruchomia on nie tylko sznie, ale wrażenie jest, uchodzi za tubę 
got6wkowy kapitał, skazujlłc go na sfer miarodajnych. Otóż "Iskra" twier. 
łłezczynne leżenie w kasach bankowych, dzi stanowczo, że żadnych zmian nie 
ale także i kapitał tkwiący w narz.;- będzie, nie obiecuje ich nawet w dal­
dziach produkcji a nawet w gotowym i szej przyszłości. 
zma.azynowanym towarze. To zaprzeczenie ma taklł samą 

Dawniej, kiedy środki i' narzędzia wartość, jak wszystkie poprzednie. U 
produkcji nie były tak rozwinięte iloś- nas bowiem od kilku lat wytworzyła się 
ciowo i udoskonalc!lne technicznie jak praktyka, że o zmianach Ciągłe się mó­
dzi', były także perjodyczne kryzysy. wi, ił pgtem następują one niespodzia­
Przechodziły one jednak stosunkowo nie. Jest to rzecz naturalna w warun­
szybko i J\astępowały po nich normalne kach, w których zmiana rządu czy mi­
okresy ożywionej konjunktury. DI"tego, nistra nie jest wynikiem jego, powiedzmy, 
że istniały dziedziny potrzeb ludzi a nieudolności czy woli powołanego do 
nawet całe wielkie kraje nie ebjęte tego parlamentu, lecz jedynie i wyłącz· 
jeszcze przez produkcję przemysłową, nie wynikiem woli jednostki, która w 
na które ograniczony terenowo kapita. ciężkich chwilach - np. gdy trzeba 
Iizm m6gł znadwyżklł wyprodukowa.. zrobić Brześć albo wybory - sama de­
nych towarów wtargnąć i tam ją zbyć, cyduje o zmianach i przeprowadza je 
lub też przerzucić się na produkcję w w formie zaskoczenia. 
niewyzyskanych ' jeszcze dziedzinach. Równoćześnie z zapr:zeczeniem 
Dziś kapitalizm rozwin'łł nie tylko mo- zmian podaje .Iskra -, te powrót p. Pił­
żności produkowania coraz więcej sudskiego z Madery nie nastąpi tak ry­
towar6w i wszechstronność wytwórezo- chło, przeciwnie - pobyt jego tam po­
ści mo"ącej 2aspokoić najbardziej wy- trwa jeszcze .szereg tygodni". Jaki jest 
rafinowane wymagania ludzkości, ale zwilłzek między temi dwiema informa­
objlłł t.kż~ prawie wszystkie zakątki cjemi? Opowiadaję 'tutaj, że marszałek 
ziemi, Qd:Zie tyj4 ludzie i sam sobie Piłsudski przed wyjazdem z kraju miał 
postawił kres dalszej ekspansji,' na powiedzieć p. Sławkowł, że pozostawia 
jakieś już hieistniejące dziewicze rynki ,go samego na .głębokiej wodzie", niech 

, zbytu. popróbuje sam pływać bez pomocy 
Prawda, są jeszcze kraje zacofane .Schwimmeistrtt", Jak p. Sławęk płynie, 

pod względem rOZW0)U nowoczesnych widzimy: przeprowadził budżet przez 
środk6w wytwarzaRia d6br społecznych, Sejm, ale równocześnie wprowadził n­
ale nie chcą się stać objektem eksplo- m,t do BB. Nie jest bowiem dla nikogo 
atacji przez zewnętrzny kapitalizm, bro~ tajemnicłł, że na wystąpieniu trzech po­
nilł się wszelkiemi sposobami przed sł6w przez złożenie mandatów nie n· 
jego inwazjlł i stuajlł się rozwinąć kończyły się kwasy i b,rda w BB; nie 
swój własny apar.t produ~cyjny. A za... zakończyły się, lecz przeniosły się na 
tem, jak WidZimy, kapitalizm sam' sobie inny teren. Na odbytem posiedzeniu 
wytworzył sytuację bez wyjścia: zbudo- klubowem przyszło do ostrych starć na 
wał olbrzymie warsztaty pracy, wypo- tle sprawy urzędniczej; k Iku posłów i 
sażył je w kosztowne maszyny - istne senatorów - mówią o grupIe 26 Judzi­
cuda techniki, zracjonalizował pracę. z posłami Minkowskim i Stępińskłm oraz 
Ale kierowany w swoich wszystkich senatorem Brzezińskim na czele zawi.­
poczynaniach zasadą zysków, :zagłodził domiło wiceprezesa Jędrze.jewicza, że 
tych, dla których zm lszony jest pr!'d'!· protestują przeciw zamierzonej obniżce 
kować. Wytworzył absurdalnlł dla sJeble płac. Czy to będzie protest tylko plato> 
a wprost tr.gićznq dla społeczeństwa niczny, gdy sprawa po 1 kwietnia sta­
sytuację. A mianowicie, że przy istnie- nie się aktualną? Narazie, malkonten­
niu doskonałego apcaatu wytwórczości, tó~ przy~uto do muru zar~utem .nie­
nagromadzonej masie towar6w po- lOJalnOŚCI wobeo rząd.u, zas p. Sławek 
wszechneQ. użytku, dostatecznej ilości, próbował nła"odzić Incydent na her-

batce, ale zbyt często takie-co za \Vi':' 
dok! - samodzielne wystllpienia i kry· 
tyki się powtarzają, .by można jeszcze 
mówić o .cementowej spoistości- BB. 

Łączenie więc pogłosek o zmill~ 
flach w rządzie z pogłoskami o prze .. 
dłużeniu pobytu na Mader:ze ma więc 
pr.keivllsiy. cel: dopóki p. Piłsud~ki jest 
daleWo, utrzymać za każdlł cenę wszy­
stko, w kupie, aby - tego okrutnie się 
boją - nie przyszedł jakiś nltmiły roz, 
kaz, elbo - tego jeszcze więcej się 
boją. - nagle nie spadł im na karki dhi 
zrobienia "czystki-. Ale kurjerzy na 
Maderę zbyt często jeżdżą, aby mażna 
tłumaczyć, że to zwykła służba infor­
macyjna. Za kulisami się coś dzit je; 
pewnego dnia może nas nskoczyć albo 
dekret p. prezydenta Rzeczypospolitej, 
zaczynający się od przykrych słów 
.,zwalniam pana ... ", albo może pojawić 
się p. Pił!udski, i wtedy takie dekrety 
pewnością sIę pojawią. 

Ostatnio przeprowadziła taklł zniż" 
kę Plaszowska fabryka Dach6wek i Ce" 
i!ieł, obcinajlłc robotnikom bezprawnie, 
bez dwutygodniówego wypowiedzenia, 
płace dni6wkowe i w akordzie o 10 proc. 
Ob~cne płace w dniówce wynosiły prze­
ciętnie 4 :zł. dziennie! I to jednak zo­
stało uznane przez fabrykanta za :zby­
tek - okrojono go zatem o 10 procent. 
Oezywiście ceglarze nie dadzlł sobie 
:zniżyć zarobków bez zac.howania prze­
pisów ustawy, wymagającej wypowie­
dzenia płac na 2 tygodnie. 

Podobne tendencje .zniżkowe" da­
dzą się zauważyć w cdym przemyśle. 
Realizacja takiej ZNIŻKI podetnie i tak 
już śmiesznie małą konsumc.ję krajową, 
a tems.mem przyczyni się do dalsugo 
pogłębienia się kryzysu. Czy tego nie 
widzi rząd i nie widzą producenci? 

• P. R. lewica usiłuje się buntować 
przeciwko swym sanacyjnym rozkazodawcom 

i nawołuje robotników do bojkotu akcji p. Moraczew.kiego. 
W "Pracy" łódzkiej, w gronie NPR. podpi~ani. na tej o~uwie, powinni, 

lewicy ukazał się wywiad z p. Sochą, kwest)ę zJednoc%e!,!a. ruch~ zawo-
kierownikiem związku włókniarzy .Pra, dowego pozosta~lc )edYnI.e kom" 
ca", który wylewa gorzkie żale z powo- petentnyl!' c:zyn~lkom, t. J. ~~wo-
du akcji BB., zmierzającej do utworze· dowco~ I ro~~tnIkom, a s~ml Jako 
nia związków państwowych. posłOWie !obJC to, co do ~Ich p~z~-

P. Socha przyznaje, że akcja roz- dewszy~tklem ~al~ży - mlanowlc~e 
bijania zwiłlZków zawodowych prowa- uchwalIć IW. ~eJml~ ubezpIeczenIe 
dzona przez Bebe i Bebesynów przy- na starośc I n.twalIdztwo, ustawę o 
czynił. się do w'lmocHienia frontu fa- ~m~",:ach zbiorowych, ulepszyć 
brykanckiego i stwierdza, że: Ist~leJące ustawy oc~ronne,. !pły .. 

"Gdy dawniej na terenie przemy. wac na rz~d w sprawie walki z kry-
słu włókienniczego działały tylko zy~em, a wt~dy napew~o zyskallb.y 
2 :związki "stare", t. j. pol,kl, che" duz.~ uznanie w klaSie robotnI" 
decki i sotjalistyc:zny, było robo- cze). . .. " 
tnikom lepiej. Wtedy można było 9t6.z tu Jest .ples pogrzebany. 
wspólnym '" ysiłkiem tych trzech RozbiJanIe ruc.hu zaw?dowego ma n.a 
związków przeprowadzać skułecz- cel~ odwrócenie. u~.gl klasy robotnI" 
niejulł walkę o polepszenie bytu. cze} od faktu, ze Ich B. ~_ o,sz~kało. 
Dziś, gdy się nampożyło tyle no- Oblec:~ło ustawę o. ubezpieczeniu na 
wych związków, kapitaliści są górą sta~osc, rozszertenIe ust~wodawstwa 
i coraz bard%iej wyzyskują robo- SOCJalnego, chleb, pracę .. dach n~d 
tnika" głOWił - a d.ło bezrobOCie, zwężenIe 

A dalej: . akcji zasiłkowej, ograniczenie świad-
. JeŻtli dziś fabrykanci obrywaJ·. czeń. 

" " ł ' Ale wtem smutnem dziele wodze .. 
urobkI I tak częslo ~milł prawa nia robotnika na manowce, wydawania 
ochronne, ~? t~mu ~In~e są te go na łask.; i niełaskę fabrykantów­
n o we. ro:zbI)a~kl~ ~WJ~Zkl: To te~ NPR-Iewicll odrJlrała rolę pomocnika 
~obotnIc~ pOWInnI)e zbo)k?towac pp. Hołyńskich i Minkowskich z Lewia .. 
1 powrócIć masowo do :ZWiązków t ' 
t- h- ana. 

s ary.c.. Przecież to nie kto inny, jak NPR. 
. DllleJ P: Socha. J.ut. oburzony, że lewica pisała na plakatach wyborczych 
Jacyś bln nleob~~a)ml~m.z ruchem za- .Cała Łódź robołnic:za głosuje na listę 
wodowym. pos!owle, .mlemący si.; .gru· nr. 1". 
p, robotniczą wyda)~ .odezwy w spra.. Tej odpowiedzialności wobec klasy 
wie ruchu z~wodowego. robotniczej nie zmażlł dziś choćby 

• ~raca)ąc do odezwy BB. w spr.a- szczere i gorzkie łzy krokodyle. 
wie ruchu zawodowego-posłowie, 
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Wbrew krzykom prasy sanacyjnej, miast i miasteczek i ruszyły na wypra· Rzekomy "zamaoh" służył do upo-
wbrew ogłoszeniom w komunikatach wy zbojeckie: tu zdemolowały urz~dzenie zorowania. 
urzędowych, że wykryto spisek mający redakcji robotniczego pisma, ówdzie Teraz odbyła się rozprawa i -
na celu urządzenie zamachu bombowe- wdarły się ultradkiem do lokalu Towa- jakkolwiek prowadził ję Neuman, jak­
go na marJzałka Piłsudskiego, sęd, sęd n.ystwa Uniwersytetu Robotniczego i kolwiek użyto t.kiego robotnika, iak 
P. Neumana, w motywach do swego zniszczyły scenę teatru amatorskiego, Póżycki, j~kkolwiek spróbowano sfin­
wyroku orzekł: połamały kulisy, podarły ubogie deko- gowanego .zamachu· na Pórzyckiego -

• Uniewinniajilc wszystkich oskarżo- racje, nożami pokrajały kurtynę spra- nic nie pomogło, pozór nie dał się u­
nychz art. 126 kodeksu karnego, to wionę za cięż~o zapracowany gros?! prawdopodobnić, "zamac.h" rozwiał się 
jest z zarzutu udziału w zrzeszeniu; robotnicy... Wszystko to pod hasłem jak mgła, nawiana z zakamarków pro­
które postawiłoby sobio jako cel "odwetu" za zamach na marszałka wokacji. 
działalność ebalenia istniejęcego w Piłsudskiego". Sąd musiał wyreźnie orzec w wy­
w państWie u5troju społecznego, albo Obłudnie zainscenizowano komed- roku, że .spisku" przygotowującego 
popełnienia zbrodni zabójstwa, sęd ję sztucznego oburzenia, z pochodami, .zamach- na Piłsudsldego - nie było. 
epierał się na t , że z materjału śpiewem .. Pierwszej brygady" i chuligań- Tak zakończyła się ta niesławna 
dowodowego, \ j IV ionego w docho- skiemi napadami. sprawa zmyślonego .zamachu-. 
dzeniu Slłdowe , można wysnuć ' 
logicznego wniosk .. , iżby przestępstwo 
to wogóle zaistni3ło. Sąd uniewinnił 
wszystkich oskarionych z zarzutu 
przygotowania materjału wybuchowe­
go w Gelu popełnienia zabójstwa 
osoby prezesa Rady ministrów, mini­
stra spraw wojskowych marszałka 
Piłsudskiego z powodu pełnienia 
przezeń obowiązków służbowych, na 
tej podstawie, że aczkolwiek oskarżo­
ny Jagodziński oświadczył uczestni­
kom wytworzonego zrzeszenia Tro~ 
chimowiczowi i Białkowskiemu, że 
jest w posiadaniu bomby karbonldo­
wej, to jednak przygotowanie mater­
jdów lub przyr2ądów wybuchowych 
wym8ga w zwięzku z art. 457 rzeczy· 
wistego posiadania tyc::h przedmiotów, 
co w przewodzie sądowym nie zesta­
ło udowodnione-o 

Sąd więc orzekł, że: 1) nie było 
spilku (zrzeszenia) celem zamordowania 
maru. Piłsudskiego, 2) nie było bomby 
- • więc nie było podstawy do zasą­
dzenia na podstawie groźnego artykułu 
126 (10 lat więzienIa). Co więc sęd 
jako udowodnione ustalił? Przedewszy­
Itkiem uderza, że sąd ani słowem nie 
wspomina o "zeznaniach" Pórzyckiego, 
a nawet o zeznanich komisarzy i wy­
wiadowców policji. W motywach ciłlgle 
się powtarza: Jagodziński zeznał, Tro­
chimowicz wyjaśnił, Chróściński uznał 
- lam e nazwiska oskarżonych lub 
świadków odwodowych. Na podstawie 
więc tych przyznań względnie zeznań 
s~d przyjlłł za udowodnione, że Jago­
dziński organizowd zrzeszenie do wy­
miany myśli, wypróbowania zdolności 
bo;>wych i t. d. 

Co więc w świetle wyroku sędo~ 
wego zrobiło się z wielkiej afery, która 
miał. sanacji służyć jako powód do 
represyj, jako uspraawiedliwienie represyj 
już dokonanych? Pozostało: 3 lata 
więzienia na 3 oskarżonych, kara, jakiej 
nillt się nie spodziewał, gdyż ogólne 
było przekonanie: albo bardzo wysoka 
kara, albo żadna, poniewa:i albo był 
spisek i przygotowanie zamachu, albo 
był. bujda i prowokacj~. 

Tak zakończył. się sprawa, która 
miała· podeprzeć Brześć i urobić opinję 
przed wybor.mi! 

Żywo mamy w pamięci ten dzień, 
kiedy prasa sanacyjna celowo pUŚCiła 
w świat -' jak bombę trująclł - "re­
welację·' o "zamachu na marszałka 

..................................... -.................... -
Sprawa Brześcia przed sądem 
Sąd w Bydgoszczy posłano wił przesłuchać więźniów 

Brzeskich ja"o świadków. 

W nr. 301 "Gazety Bydgoskiej· 
z dn. 31 grudnia 1930 r. ukazał się ar· 
tykuł wstępny p. t. .Zdziczenie mo­
ralne·. 

Prokurator dopatrzył się w artyku­
le tym wystę-pku z paragr. 131 k. k. 
(świadome zohydzanie urządzeń pań­
stwowych) i wytoćzył sprawę redakto~ 
rowi odpowiedzialnemu "Gazety Byd­
uosiej" . 

Podczas rozprawy głównej o~kar­
żony red. Kazimierz Małycha oświad­
czył, że istotnie to, co 514; działo w 
Brześciu, działo się na rozkaz z góry, 
czego dowodem jest znany rozkaz kie­
rownika min. spr.w wojsk. gen. Kona­
rzewskiego i oświadczenie premjera 
Sławka, tego dowodem jest dalej za­
proszenie płk. Kostka - Biernackiego na 
herbath do Belwederu i nadanie mu 
Krzyża Niepodległości, co było wyrBŹ­
nem solid. ryzowaniem się z dowódcę 
więzienia brzeskiego. 

Chodziłoby jedynie o stwierdze­
nie, czy to, Ob się działo w Brześciu, 
było rozkazem z ,óry czy nie. Na te 
okoliczności oskarżony wniósł o powo­
łanie świadków więźniów brzeskich sen. 
Wojciecha Korfantego, pos. Hermana 
Liebermana, b. peso Karola Popiela, b. 
pos. Aleksandra Dębskiego, pos. Nor­
berta Barlickiego, pos, St~njsł. ił Du­
bois j pos. Wincentego Witosa. 

Prokurator sprzeciwił sif,; temu 
wnioskowi, podnosząc, że chodzi mu 
przedewszystkiem o stwierdzenie, iż 
Brześć jest ogniwem okrutnego systemu. 

Oskarżony, podtrzymuje swój wnio' 
sek o powołanie na świadków więź· 
niów brzeskIch i na tę okoliczność, 
przedstawił sądowi obszernie sprawę 

napadu na b. min. Zdziechowskiego, 
sprawę zaginięci" gen. Zagórskil!go, 
sprawy napadów na Mostowicza, No­
waczyńskiego i innych oraz przebieg 
śledztw w tych sprawach. 

W tej kwestji oskarżony wni6sł 
jeszcze o prnsłuchanie jako świadków 
pos. Wojciecha Trąmpczyńskitgo i b. 
premiera f( azimierza Bartla. 

. Sąd przychylił się do tych wnio­
sków i postanowił wszystkich wyżej wy­
mienionych wezwać jako świadków na 
rozprawę do Bydgoszczy. 

Wówczas prokurator. COfnłlł oskar­
żenie. 

Mimo, że cofnięcie oskarżeni. po­
ch,ga za sob~ uniewBŻnirnie oskarżo­
nego i uznanie inkI:yminowanego arty­
kułu za wolny od znamion czynu prze­
stępnego - jednakowoż na podstawie 
nowej polskiej procedury karnej, wpro­
wadzonej przez p. Cara, sęd postanowił 
rozprawę prowadzić dalej i dowód pra­
wdy dopuścić. 

Sęd przesłuchał dr •. H. Lieberma­
na, W. Korf.ntego, W. Witos", N. Bar­
lickiego, A. Pregiera, St. Dubois, A. 
Dębskiego. A. Ciołkosza, M. Mastke, K. 
Popiela, Wł. Kiernika, PeHjewa, Kohute, 
Celewicza, Kwiatkowskiego. 

Rozprawa ta odbędzie się w Byd­
goszczy z poczętkiem marc •• 

Decyzja sędu bydgoskiego wywo· 
ła ogromne wrażenie. 

Doniosły o hm "Gazeta Bydgo;ł­
kan, .Kurjer Poznański", .Polonja- ka~ 
towicka, "Gazeta Warszawska" i .Ro 
botnik" warszawski, z których to dzien­
ników zaczerpnęliśmy powyższe spra" 
wozdanie. 

------------------------------------------------------
Jak katowano więźniów w Mysłowicach? 

KARY DLA DOZORCÓW. 

Piłsudskiego", 
Zmobilizowane wedle 

chuliganów pojawiły się 

Przed Sądem Okręgowym w K~to-\ żonym o pobicie zasądzonego więźnia. 
planu bandy wicach zakończono sprawę przeciwko do~ I Kilkakrotnie karany wyrokiem słldo-
na ulicach zorcom więzienia w Mysłowicach oskar- wym Serzemiczek Paweł, znajduj"c się w 

calJ.ka, w wyniku której po 5 dniach 18 'ta, wyrzucili go na ulicę, cały czas bijąc' sje, jeśli te setki rąk roboczych. nie u­
robotników z delegacji otrzymało wy- go pantoflami, pozdejmowanemi z nóg. ruchomią maszyn. Zrozumiał to i wy­
mówienie. Bosó po zmarzniętym śniegu deptali, by szedł do robotników; wyszedł w otocze-

Był to piątek, robotnicy otrzymy- przyczynę swej nędzy poza fabrykę wy- niu policji i jak każdy fabrykant, nie 
wali wypłatę. Zebrali się w bramie po- rzucić; wyrzucili go do rynsztoku ulicz- pytając o przyczynę postoju, wezwał ro­
za fabryką i po obradach postanowili nego. O godzinie 10 rano salę fabryez- botników do powrotu do pracy. Robot­
nie brać tygodniówki, a zażądać przy- ną zalali kozacy, strażnicy i całe na- nicy się nie ruszyli. Począł przekony­
bycia fabrykanta SteinerŁa. Gdy robotni- czalstwo z policmajstrem i inspektorem wać. Nie pomogło. Z uporem powtarzali: 
cy nie podjęli należnych im zarobków, na czele. Widząc jednak robotników spo- wypuścić aresztowanychI W kotl.cu Stei­
kierownik, wziąwszy dwóch smarowni- kojnie pracujacych, wyszli wszyscy na nert, po porozumieniu się z policmaj­
ków, wszedł na salę i każdemu z robot- podwórze, a starszyzna udała się do strem, oświ~dczył, że aresztowanych 
ników kładł na maszynie jego zal'obek. kantoru, do którego też po pewnej chwili zwolniono. Robotnicy nie wierzyli, wy­
Robotnicy bezradnie patrząc na siebie, w~zwano wszystkich 18, któr?,m wymó- br.ali trzech dele~atów, ~tórzy wyszli do 
zarobek swój wzięli. Znów ubiegł t y- w~0I?-0 pra~ę· Are~zt,owano :c~. Na tę n~lasta; ce~em st.wlerdzem~ prawdy. Istot­
dzień. Robotnicy zwrócili się do kierow- ! Wlesć ~zęśc robotmkow opllsClła war- me ~w~lmono Ich .z are~ztu, lecz do fa­
nika z prośbą, by zawiadomił fabrykan- I szt.aty l podszedłszy do ~aI?-toru:- przez brykI, do pracy I?h me do~uszcz~n~. 
ta, iż chcą z nim mówić, na co otrzy- okIenko wr~uca~~ swe kSlązeczkl. obra- Wobec tego rObotm,cy pracy me podjęli, 
mali odpowiedź, iż za godzinę fabrykant chuko,we, ząda.J~lc ~aa.res~towama. W a .s~anąw,szy przy ~ars~tatach, p~~tano­
przybędzie do fabryki. Minęła godzina, podwo~zu podmosł SIę, Ja~ Jeden okrz.y~: W.IIt. st~c b~zczy?-nle, az do zadosc~czy­
minął dzień, minął piątek i sobota, ale ?,My me chcel~y prac.owa~1 OstemplUjCIe mema IC~ zą?amom. 'Y0,bec spo.k?Jne~o 
ani fabrykanta ani kierownika nie było I .nam wszystkImI. BI~rzcle nas ws .. zyst- ~achowama SIę robotmkow, pO~I.CJ~ me 
widać. W sobotę postanowiono zebrać kICh, albo wypUŚCIe aIesztowanych I mgero~ała: Tak trwało do przYJscla na­
się poza miastem i naradzić. W nie- Jeduocześnie postanowiono za trzy- stępne~ z}m~ny. ~tedy Stemert wezwał 
dzielę odbyło się to zebranie. Uznano mać całą fabrykę. Zatrzyn~aI?-0 Ją. "I wnet robotnlkow l oŚ":ladczył, ż~ ~yd~lonych 
tam, że z fabrykantem zobaczą się wte- bezwład padł na tranSmISje I po fabry- d~. pracy z powrotem. przYJmuJe: ~o­
dy gdy kierownika z fabryki wyrzucą. ce przeleciał. Maszyny, jakby pragną gi- dZlę~owawszy, .robotmcy zapytah, Jak 
Tak też zrobili. W poniedziałek, kiedy nącą siłę do życia powołać, nadanym będ~le z po~wY,zką . płac? Na to ot!zy­
kierownik wszedł na salę, obstąpili go sobie rozpędem wydzierają ostatnie po- mah Odp.owledz: ~leczor~m. o~powlem. 
robotnicy z zapytllli .'m, co będzie z I ruszenia głównego silnika, pasy prostu- POI?ołudmowa zml~na wr?clła 00 warsz­
podwyżką. Ten, zoba\:zywszy groźne mi- ją się, prężą. Lecz daremne wysiłki nie- tatow, le~z p.racy me podjęła. Czek~no 
ny robotników, starał się im znów wy- mocy, bo olbrzym osłabł-i chwila-już na o~powledz. ~zekano tak .od godZIny 
kręcić tern, że nie ma odpowiedzi od zamarł w bezruchu". . 1-sz~J w p~łudme do godzmy 5 . ra~lO 
Steinerta, obiecując 'dać ją wieczorem. Kiedy wszystkie sale stanęły, zro- drugle~o. d~la. Gdy przy~zła. ranna ~~la­
Lecz robotnicy, zgodnie z postanowie- zumiał Steinert, że w jego robotników na, pollcJ~ Ją. do fabryk,l me wpusclła, 
niem swojem, złapawszy go i uniósłszy weszła jakaś moc nieznana mu dotych- wypraszając I tych, ktorzy w fabryce 
wyrzucili na podwórze, z którego zoba- czas. Zrozumiał, że na nic pełen pary prz~z cała nQc przy warsztatach dyżu~o-

że brama est otwar- koci na nic we do ruchu transmi- wah. Fabrykant zamknął fabrykę· A WIęC 
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więzieniu śledczem w Mysłowicach, zdo­
łał uśpić czujność dozorcy więziennego i 
zbiegł. Po miesięcznym pobycie na wol­
ności S. został ponownie przytrzymany i 
dwu ch posterunkowych policji z Szopienic 
odstawiło go z powrotem do więzienia w 
Mysłowicach. W jakiś czas potem zostal 
z więzienia zwolniony niejaki Makosz, 
który opowiadał rodzicom Strzemiczka, te 
flyn ich został po powrocie do więzienia 
przez dozorców bardzo powdnie pobity . 
Rodzice Strzemiczka wystosowali donie­
sienie do prokuratora, który wszczął 
śledstwo i winnych dozorc6w więziennych 
pociągnięto do odzowiedzialności słldowej. 

Przeciwko asystentowi Aleksandrowi 
Koniecznemu i dozorcom Piotrowi Swier­
czynie, Antoniemu Toszowi, Stanisławowi 
KsiąHowi oraz Wacławowi Spalikowi 
wygotował . prokurator akt oskarżenia o 
uraz cielesny i nadużycie władzy. Pierwsza 
rozprawa w tej sprawie odbyła się 11 bm. 
Oskarżeni do winy się nie przyznali. Jako 
pierwszy świadek został przesłuchany po­
szkodowony więzień. kt6ry zeznał, 'Że kie­
dy posterunkowi odstawili go do kance­
larji więziennej i oddalili się, asystent 
Konieczny uderzył go w twarz, zliŚ dozor­
ł:a Świerczyna bił go pogłowie kluczami. 
Następnie umieszczono go w t zw. celi 
wstępnej, gdzie bił go dozorca Tosz. Kie" 
dy więźnia odstawiono do t. zw. komory, 
rozebrano go do naga, po(zem skuto w 
kajdany i wszyscy dozorcy bili 110 pałką i 
kluczami, Jedynie dozorca Ks1'ł'Żek przy­
glqdał się temu biernie. Po dokonanej o­
peracji umieszczono więźnia nago w celi 
karnej, dokąd przybył osk. Konieczny I 
bił kluczami po głowie i plecaoh. Dalej 
świadek pod przysięgą zeznał, że po uka­
raniu go t. zw. cel, karną przez naczelni­
ka więzienia, był przedstawiony lekarzowi 
więziennemu dr. Knapczykowi, kt6remu 
iednak o pobiciu nic nie mówił, gdyż sły~ 
szał, jak osk. Konieczny zawiadomił leka­
rza, że uciekł on z więzienia i został 
pobity. 

Następnie zeznawali rodzice poszko­
dowanego, oraz współwięzień jego Ma­
kosz, który r6wnież odsiad~wał karę w 
Ct' li karnej; słyszał krzyki świadka Strze­
miczka, a kiegy kąpał się z nim, zauwa­
żył nJl jego ciele sińce i okaleczenia. Po 
przesłuchaniu kilku jeszcze świadków, 
którzy w krytyczn~m czasie odbywali ka­
rę w więzieniu w Mysłowicach, a kt6rzy 
słyszeli krzyki bitego więźnia, postępowa­
nie dowodowe zamknięto. 

Prokurator wniósł o surowe ukaranie 
oskarżonych, gdyż - według zdania pro­
kuratora - fakt bicia więźni6w nie jest 
- niestety - odosobniony. 

Obrona oraz oskarżeni w swych 
przemówieniach starają się przekonać 
Sąd, że cała sprawa zost.ła ukartowana 
przez więtniów, by zemścić się na do" 
zorcach. 

S"d skazał oskarżonego Konieazne­
go na 3 miesilł,ce więzienia bez zawie­
szenia, resztę zaś oskartonych na 1 i pół 
miesiąca więzienia z zawieszenif'm kary 
na przeciąg 3 lat. W moty!Vach wyroku 
podni6sł Sąd, że jako okoliczność obcią­
żającą zaliczono oskarżonym to, że takie 
postępowanie obniża powagę całej spra· 
wiedliwości, zwłaszcza tu na Śląsku, gdzie 
takie wypadki nigdy nie miały miejsca. 

lokaut. Robotnicy dzietl. w dzień obsta­
wiali fabrykę posterunkami, lękając się, 
że fabrykant wprowadzi łamistrajków. 

W dniu 26 stycznia zatrzymano 
na znak solidarności fabrykę Geyera. 
Ta uporczywa, szara, codzienna walka 
trwała przez dziesięć dni, aż do wybu­
chu strajku powszechnego, w dniu 27 
stycznia 1905 r., do chwili, kiedy robot­
nicy, przestawszy deklamować o rewolu­
cji - zaczęli ją robić własnemi rękoma. 

Wraz ze strajkiem powszechnym 
wkroczyła do Łodzi Rewolucja, potęgą 
swą wyzwalając uciśnionych. "Blade 
oczy rozwarł robotnik - zrozumiał" tęt­
no chwili i jej wymagania. Rzucił się w 
wir walki bez pllmięci o sobie. Albowiem 
"mylą się ci, co o przejednaniu, na tle 
ekonomicznem prawią, bo żal sięga głę­
biej, wrósł w zwoje mózgowe", z każde­
go słowa robotniczego przebija. Robot­
nik o nędzy swej i wyzysku na nim do­
konywanym nie zapomina nigdy. Robot­
nik wie, że z /nędzy nie wybawi go Bóg­
wyzwolić go może rozpacz, nadając jego 
ramionom siłę, A jeśli te ramiona, ni­
szcząc swą niedolę, w porywie, w za­
ślepieniu, zniszczą i czyjeś życie, to nie 
winien On - Człowiek. Bo. "człowiek w 
błocie grzęznący, pędzony chłodem i tro­
ską, bezlitośnie przez życie smagany, 
nie może być ani zły, ani dobry, bo jest 
przedewszystkiem zziębnięty i · głodny". 
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Pięciodniowy tydzień I'oboczy zbli~a się. 
Tak zwany kryzys gospodarczy, -

który w istocie swej jest czemś bar .. 
dziej powa2nem. albowiem kryzysem 
ustroju, - zmusza Ś Ni.t cały do inten­
sywnego zajmowania się kwestjlł spo .. 
łeczntl. - Jest on kwestilł nietylko ro~ 
bGtników, ale spraWił całego społeczeń­
stwa, jego dobrobytu, może jego bytu 
wogóle. Niespostrzetenie, z gospodar­
czym rozwojem zmieniły się stolunki 
społeczne i zmiany wydajtlce się nie­
prawdopodobnemi, albo bardzo dal~kie­
mi" nagle stanęły przed nami. Znajdu­
jemy się w fazie przejściowej z ustroju 
kapitaUstycmego na ustrój socjal~styct­
ny. Por6d nowego ustroju jest bolesny, 
jak każdy poród, ale - tak samo jak 
inne - zapowiada nowe życi~, świeże 
szczęście, bez względu na protesty i 
trzuki pękajlłcyc.h skorup. 

Technika i codziennie sz.lo­
ne, niewstrzymane postępy, mimo prze­
wroty, . które wywołuje w ustroju spo­
łecznym. Nie pomogą wściekłe usiłowa­
wania cofnięcia biegu świata, nie po­
mogił sojusze kapitalizmu z militeryz­
mem, nie pomogtl monarchowie, nie po­
mogtl dyktatory, ani żadna inna służba 
kapitalizmu. 

Któż zdoła wstrzymać strumień w 
biegu? 

Gdzież . jest na świecie taka broń? 
m6wi proroczy hymn proletarjatu. Kto 
wybuduję tamę w poprzek strumienie, 
zgubi siebie i tych którym chciał służyć. 

Na bieg rozwoju stosunków spo­
łecznych ma eetemplan. .Kapitału· 
Karola Marksa większy wpływ i dla po .. 
znania tego procesu większe znaczenie, 
- niż wszystkie karabiny maszynowe 
całego świata. 

Szalony stały . wzrost bezrobocia, 
niepowstrzymany spadek siły konsum­
c:yjnej, oto skutki załamania się panu­
itlcego ·ustroju. 

Pojawiajlł się rozmaite pomysły 
powstrzymania procesu rozwojowego, 
ale wszystkie chybiajlł celu. Powstajlł 
wielkie organizacje kartelawe, wywołu­
jtlce drożyznę i zmnieisz8jllce w kon­
sekwencji konsumcję. Inni nawołujlł do 
powrotu na wieś, ale ludność rozmno­
żyła się bardzo, niema dla niej ziemi 
w ojczytnie. Kapitaliści przy pomocy 
słujących im r:Zlłd6w, wydali hasło po­
tanienia produkt6w droglł obniżenia 
płacy robotniczej, ale obniżt.nie płacy 
okazało się wielkie; a potanienie towa­
ru mate. Robotnicza zdolność kupna 
Ipadła i zapotrzebowanie robotników 
nie tylko że nie wzrosło, ale pr~eciwnie 
zmalało, bezrobocie wzrosło, a klęska 
nadprodukcji w rolnictwie stała się 
rozpaczliwtl. Jedyny racjonalny projekt 
socjalistyczny - zmniejszenie cnsu 
pracy w miarę rozwoju techniki - wo­
bec zachłanności i ciasnoty umysłowej 
kapitalistów nie mógł znaleść z.sŁoso­
wani •. 

Pomysłowość ludzka, działajlłca w 
ki'erunku zmniejszenia wysiłku pracy 
ludzkiej, została jednostronnie wyzyskana 
na korzyść jednej klasy, tej klasy, któ ·. 
rej udział w produkcji polegał raczej 
na wszystkiem, innem niż na pracy fi­
zycznej, na korzyść klasy kapitalistycz­
nej. Kapitalizm wyzyskał tu swoją prze­
wagę do ostateczntj skrajności, nie go-

dZlłc się .bezwaru Ilkowo na skrócenie 
czasu pracy, mimo, że manyny uczyni­
ły wydajność pracy ludzkiej wielokrot­
nie tak wielkIł, jaka była przed szalo­
i'lemi postępami me~hanizacji. - Kapi­
taliści zrozumieli, że udział najemnika 
w ko,zyśdach, które da'je maszyna jest 
sprzeczny z istotlł najemnictwa, że oni 
rozmiarów tego udziału, ustępuilłc w 
nsedzie, ograniczyć nie potrafilł i dl.­
tego w tej sprawie okazali się nieprze­
jednani i postanowili na tem miejscu 
walkę z proletarjatem rozegrać. 

Przyznajemy: najemnictwo jest za­
grożone, mechanizacja pracy czyni je 
zbytecznem, w procesie gospodarczym 
szkodliwym, a z najemnictwem upada 
ustrój społeczny, którego najemnictwo 
jest podstaWił ustrpj kapitalistyczny. 
Gdyby zwiększająca ~się bezgranicznie 
wytw6rczość mogła znachodzić również 
bezgranicznie rosnący zbyt, to potęga 
kapitalizmu byłaby nienaruszona. Ale 
tak nie jest. Mechanizacja produkcji 
ogranicza użycie precy ludzkiej, czyni 
ją w znacznej mierze :zbyteczną i tak 
panujący ustrój kapitalistyczny stwarza 
podrywajlłce podwalinę ustroju bezro­
bocie, niszczlłO wewnętrzną siłę kon­
sumcyjną, a targi zagraniczne malej4. · 
btldt wskutek sytuac::ji światowej, po­
wstającej pod wpływem kryzysu ustro­
jowego, bądt też pod wpływem dążt-ń 
do samowystarczalności, ułatwionych 
przez rozw6j techniki. . 

Nie można twierdzić, jakoby 'śwla­
domość sytuacji społecznej obca była 
zupełnie i świetlejszym politykom go­
apodarczym kapitalizmu. Znany amery­
kański fabrykant samochodów ford. 
stał siC! propagatorem pięciodniowego 
tego d nla pracy, przy płacy za sześć dni. 
Niemiecki wódz przemysłu, centrowiec 
dr. L.mers. przyznał przed trzem!! lat1> 
w Genewie, że u wda obecny kryzys 
gospodarczy, za wynik rozwoju, nieza­
leżny od skutów wojny. Na zjetdzie 
międzynarodowym Związku parlam. 
ekonomistów, przedłożyła grupa ni~­
miecka wniosek, łagodz4cy najemnic­
two, przez stopniowe dopuszczanie ro' 
botników do kierownictwa przedsię­
biorstwami, w których pracują. Ci lu­
dzie czuj II, co wiatr niesie. Przedsta i­
ciele dykbtorskich państw (Włochy, 
Węgry i in.) sprzeciwili się tym nowa­
torstwom. 

Ale bezrobocie wtmaga się i orga­
nizacje zawodowe robotnicze zajmują 
się niem bard:zo intensywnie, dążąc do 
jedynie możliwego rozwillzania, - do 
pięciodniowego ty.zodnia pracy. Już 
ford w propagandzie swej powiedział, 
że to początek l po skróc,~niu tygodnia 
musi nastąpić skrót dnia pracy. Maszy­
na nie moie wykluczyć człowieka od 
pracy, nie powinna pracować w miejsce 
człowieka, musi pracować dla czławieka. 

ZwilłZki Zawodowe Stanów Zjed­
noczonych bardzo stanowczo postawiły 
żąd.nie pięciodniowtgo tygodnia pracy 
isko normalIlego, stałeg.l urzildzenia. 
Niemieckie związki metalowców pod­
czas ostatniego strejku, zaproponowały 
związkowi pracodaw.ców btz skutku 
pięciodniowy tydzień pracy. Teraz sta­
nął układ, umożliwiający, drogą obo­
pólnych koncesji 40 godzinny tydzień 

pracy. Bardzo liczna organizacja robot­
ników tytoniowych - w Niemczech nie .. 
ma monopolu tytoniowego i wyrabianie 
tytoniu jest wolnym tr:awodem, - za­
warła ze zwilłzkiem fabryk tytoniowych 
układ. pod wrględem skrócenia czasu 
pracy, znacznie korzystniejszy. Wstlłpiły 
Niemcy zatem na drogę racjonalnego 
usuwania bezrobocia. 

Istnieją zawody, w których wbrew 
woli robotnika l kosztem ich zarobków 
nastII piło skrócenie czasu pracy do 
dwóch czy do trzech dni w tygodniu. 
Nasuwa się pytanie, jak wpłynlłć na po­
prawę warunk6w w tych zawodach. 
Chodzi tu głównie o przemysł włókien­
niczy, ale i w innych zawodach, pole­
gających na wewnętrznej konsumcji, 
zniesienie bezrobocia spowoduje takie 
ożywIenie, że przymusowe przerwy W 
produkCji staną się zbyteczne. 

SaDlo radykalne skrócenie czalu 
pracy nie załatwi kryzysu panującego 
ustroju, .le zasadniczo wskazuje na 
drogę prowadzącą do rozwilłzania. Ro­
botnik staje się uczestnikiem korzyści, 
wynikajlłcych z postępu techniki. Pię­
ciodniowy tydzień roboczy jest zas,ad .. 
niczem prxyznaniem kIesie robotniczej 
prewa do tego udziału. Jest to pierw· 
szy krok, następny - to udział robot­
ników, względnie ich organizaCJi w kie­
rownictwie zakład6w przemysłowych. 
Poez"tki takiej wsp6łpracy już istnieją. 
Są to początki uspołeczeństwienia jrod­
k6w produkcji; rozwój gospodarczy 
przyśpieszy ten proces i przy zadziwia .. 
jącem tępie rozwoju gospodarczego i 
przemiany ustroju mogą:uzyskać tempo, 
jakiego spodziewać się dzisiaj brak nam 
odwegi. 

Herman Diamand. 

~---------------------------------------===-.. --------
Podziękowa~ie 

Murzyn zrobił 
inwalidom. 

• swoJe ••• 
W dniu 16 lisopada ubiegłego ro­

ku. w dniu wyborów do Sejmu, związek 
inwalidów, dał się uwieść obiecankom 
BBWR, że Za poparcie tej patrji zosta' 
nie znowelizowaną ustawa inw.alidzka. 
Nowelincja miała nashlpić jeszcze 
przed wyborami, i chociaż do wybor6w 
się nie ukazała, reklamowano ją w spo­
sób iście amerykański 

Mieliśmy rację, twierdząc, :że 'n­
walidzi zgrzytaliby zębami, gdyby wie­
dzieli-, jak noweJa t. wygląda. 3 grud­
nia 1930 r. ukazał się dekret P. Prezy­
denh, noweli:lujący ustawę. Okrzycza .. 
na ta .. łaska" okazała się istotnie tak 
dobrą, że inwalidzi :zgrzytaj4 zębami. 
Jest ten dekret rodzajem okólnika, któ­
ry wyjaśnia rozmłoite okólniki minister' 
ialne, nie poprawia wcale doli . ofiar 
wojny, ale ·co gorsza, w dwóch wypad­
kach pogarsza dotychczasowe praWili 
obarczaj/lc inwalidę pełnemi kosztami, 
zwitlzanemi z wdrożonem postępowa' 
niem o uznanie stanu pogorszenia w 
zdro ;wiu inwalidy, jeżeli badanie nie 
wykaże tegot pogorszenie, oraz w dru­
gim wypadku odbiera inwalidom, ubez­
piec~...,nym w Kasach chorych, prawo 
do ZAsiłku w wypadku choroby, stoją­
cej w zwillzku przyczynowym ze służbą 
wojskową. 

Że stała się krzywda inwalidom, 
nie zaprzecza nawet 'organ Związku in ~ 
wa idów .. [nwalida", którego posądzić 
nie można o .nieprawomyślność· "W 

stosunku do dzisiejsugo rZlłdu. 
Ostatni numer .. Kupca Tytoniowe­

go· przyniósł a'armujlłce wieści o no­
wym zamachu na przywileje inwalidzkie. 
Mianowicie monopol tytoniowy zamie­
rza wprowadzić .wolny, handel" w tym' 
że monopolu. Grozi to hurtowniom ty­
toniowym, jak r6wnież i sklepom tvto· 
niowym zproletaryzowaniem, czyli, że 
koncesje przestałyby być koncesjami w 
dzi,irjszym znaczeniu. Słowem byłby 
to raj dla kapitalistów, a tlzisiejsi kon' 
cesjonarjusze Jnwalidzi i wdowy dobro-

wolnie musi~liby zrzec się koncesyj. 
Oto tylko .częŚć nagrody" za t~. 

że Związek inwalidów wojennych Rze­
czypospolitej złamał statut, biorąc ofi­
cjal'1ie udział w polityce przez popie­
ranie BBWR. 

Podziękowano inwalidom za to, że 
IPokojnie przyjęli z manie statutu, 
ale nauka nli przyszłość wypływa z 
tego dobr •. 

Ładne upowiedzonko". 
Pan Gslica z B. B. rzucił z trybuny. 

sejmowej dość ciekawą sentencję: "woj­
sko trzeba kochać. a jsk 1lajmniej o niem 
mówić". Czemu właśnie dziś, w napręto­
nej atmosferze Brześcia, wyrwały się panu 
Galicy ~e słowa - łatwo zrozumieć. Dzi­
siaj, gdy myśl o wojsku nasuwa poatać 
Kostki Biernackiego ~najlepiej jest .. jak 
najmniej o niem mówić", z drugiej zn6w 
strony nie jest rzeczą szkodliwą kochać 
je w skrytości serca". 

W okresie, gdy "wyczyny" R%ądu 
nasuwają zagranicy tematy w tak boles .. 
nych dla nas sprewach, dobrze byłoby, 
gdybyśmy mogli na wzór p. Galicy nar%u­
cić Genewie: Polskę trzeba szanować, a 
jak najmniej o niej mówić. 

Policja. w Sanoku "likwiduje" P.P.S. 
W dniu 12 b.m. przeprowadzono re­

wizję u tow. Suskiego i tow. Stanisława 
Lisowskiego, sekretarza komitetu powia­
towego P. P. S. U tow. Lisowskiego zro­
biono rewizję w czasie jego nieobecno .. 
·ści. Przyszli l»osterunkowi be"l: pisemnego 
nakazu rewizji, oświadczyli ionie tow. 
Lisowskiego, te P. P. S. jest rozwiązana 
i zażądali, by im wydała wszystki~ papie­
ry męta. Ostatecznie "zakwestjonowali" 
3 pieczlłtki partyjne, kilka blankietów za­
proszeniowych i trochę jeszcze innych 
rzeczy, które z triumfem zabrali. Ws%skte 
w godzinę później wszystko to zostało 
zwr6cone. Pp. posterunkowi troszeczkę 
się pospieszyli z "likwidowa,!iem P. P. S. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~---~~~~~~~~~~~~ 

EUGENJUSZ AJNENKIEL. 

w . przededniu Rewolucji. 
(Strajk w fabryce Steinerla.) 

Rok 1904.1905. 

nim bramy na bliski i daleki wschód J Bornaka, ale on pod koniec 1\:104 ,oku I wych eksperymentów: to zmniejszał os­
(k?13j ~yber.yjska zajęta ?yła pod prze- i ~marł. ~a jego. miejsce firm.a przyję~a nowę o trzy nitki j. obrywał. płace o 5 
woz WOJska l ładunku wOjennego na plac llmego kIerowl1Ika. A ten, (wlad'bmo, ze kop. na 100 arszynach; to zl1ueniał brze­
boju) rozpoc_ął ratowanie swoich 7,Y-1 eowa miotła dobrze miecie) na życzenie gowe nitki białe na różowe, nadając te­
sków od redukcji robotników. W całym fabrykanta. począł wprowadzać zmiany mu towarowi nową ' nazwę, i znów obni­
szeregu fabryk poczęto obniżać płace na niekorzyść robotników. żał o 5 kopiejek na 100 arszynach; to 
r?b?tnicze, wobe~ cze&"o nędza wżera~a t Po kilku tygodniach swego rządze- zmiet.tiał ?snowę.! wątek na ~~mer grub­
~Ię I do tych rod~lll, ktorycb członkOWie nia, nowy kierownik Klajlllan wymówił szy, l znow obl1lzał o 5 kopIeJek na 100 

Rok 1904 był dla Łodzi rokiem kry- ,leszcze 'praco\~ah.. ," I ~szystk~m tkaczom .prac~, komuni.kują? arsz~nach, dopr.owadz.a)ą? zarobk! 1'0-
zysu gospodarczego, wynikłego na tle ~Iemy, ze StOplllOWY rozwoj \\y- lZ znOSI nocną zm~anę ~ skraca .d~lell bot~lCze do. r~blI ~.40 l 3.60 tygodnIOWO, 
pr<?wadzonej przez Rosję wojny z Ja- Pa.~~ow dop~ow~dzl~ do wybuc~u rewo- roboczy w. ten sposob, . ze dawl1lelSza ~ WIęC zmn~ejsz~ł je o .l?ołowę. A to był 
pOllczykami. Ciężkie to przesilenie eko- IUCjI, zaczętej stra kle m styczl1lowym w nocna zmiana rozpoczme pracę od go- jedyny cel jego mowaCJl. 
nomicllle dotkliwie odbiło się na rze- r?ku 19~5, lecz przed t~ datą .ro.z~oczął dziny ~ rano, i pracować b.ędzi,e do 1 w Robotnicy pORtanowili się bronić. 
szach robotniczych, nad któremi zawisło SI~ s~raJk .. w fabry?e Stęmer.ta: mIeszczą- poł~dl1le,. zas od .1. do 9 w~eczor ~raco- Zwoławszy zebranie, zaprosili znajomych 
złowrogie widmo głodu, ze wszystkiemi cej SIę pr.zy ul. PlOtrkows.kleJ, 276: . I wac będzI? duwl1le.lsz~ zmla~a dZlenn~. I sobie pepesowców, celem wspólnej na­
jego następstwami. Łódzkie ChrześcijaIl- J ?~rajk ten wp:owadzlł, swą ZYWlO- I Przerw obladowyc~ Ul? będZIe: ,Robotl11- rady, której wynikiem było wystąpienie 
skie Towarzystwo Dobroczynności, pra- łowosc!ą,. nowy w.le\'\" w duszną aŁmo- I cy. na tę propozycJę SIę z§5o?zIl.l. Cztery! z żądaniami podwyżki. Wybrano dele­
gnąc ulżyć doli bezrobotnych, rozwinęło sferę zycla roł?ohll~zego. Zos~ało r}u- ?11l prze.d upł~7wem wymo:"lem<1. pracy gatów, którzy przedłożyc mieli te żąda­
akcję ratunkową w formie uruchomienia c?n~ ha~ło do wal~1 ,o lep.sz.e Jutr? Zy- I .nastan~a nowyeh \\:arunkow, te~ze. sa!D nia kierownikowi fabryki. W~'brano 10: 
tanich kuchen, herbaciarń, wypłaty dro- ~Ie.1 \~ulka robotlllk~w, lej fabr~kl - to klerO\~mk ogłasza, ze wobec znWSleUHl. Józefa Dziubczyka, Michała Gurowskie­
bnych' zasiłków pieniężnych oraz zao- zyc!e I :valk~ robotl1lkow prawIe ws.zy- noc~,e.J pracy dotychczasowy dod~te}r. 1(~. go, Michała WQdzika, Franciszka Amu~ 
patrywania dzieci w odzież i bieliznę. stklCh łodzklCh fabryk w owym czaSIe. kOpIejek ~a 100 arszynach .Z~OSI Się l szczyka, Cieślakównę, Leonarda IKopiń­
To Towarzystwo wydało też odezwę do Fabryka Sleinel'ta należała do tych zrownywuj.e zarob?~ robotOlko:v do su- ski ego, Wojciecha Laefika, Józefa Amu­
społeczeństwa, wzywając w płomiennych wyjątków, w których \'1 drugieJ połowie ~lly. 6 rubl.l 50 kopiejek ty go.d III owo. Je- szczyka. Raczyńskiego i Sylwestra Si­
słowach pomocy, oraz zwróciło się do 1904 roku pracowano na dwie zmiany. z~h \~eznllell1y pod uwagę,. ze .z poJece- mona. Kiedy przedtożono kierownikowi, 
fabrykantów łódzkich i do tych wszy- Pierwsza z nich, o przeważającej ilości ma .fIrmy maJ~Ł~r Morst~~leW!CZ pot~ą- że nędza wkrada się i głód gnębi 1'0-
stkich,. którzy nie postradali pracy, o kobiet, pracowała od godziny 6 rano do eał lin co, tydzIeu ~O kOpIejek pko o~la-1 dziny l że dlatego proszą O podwyżkę, 
dobrowolne datki pieniężne na bezro- godz. 7 wieczór, z przerwą na śniadanie rę d~a pa~lstw,a, ~la. prowad~el1le wOjny zbył ich obiecanką, że sprawę rozpatrzy. 
botnych. Magistrat łódzki, pragnąc za- i obiad; druga zmiana, t. zw. nocna, pra- rosYJsko-j~ponskle~, .to zaro~e~ fakŁycz- Po upływie pół godziny, wezwał pięciu 
trudnić choć część bezrobotnych, pow- co wała od 7 witlczór do godz. 5 rano. ~y wynOSił 6, rubli" l 30 k?~IeJek. Te 0- z pośród tej delegacji i wypłaciwszy im 
ziął w czerwcu 1904 r. plan prze~obie- Za czas tej pracy otrzymywali robotnicy flary dla "pan~twa. ?~ły sClą~ane przy- należne zarobki, zwolnił z pracy. Bunt 
nia lasu miejskiego na park, proponu- następującą zapłatę: dzienna zmiana do mu~o~o! bO\\:JeI~l JeslI r?botmk wypła- cicho wsiąkał do serc robotników. Po 
jąc na zrealizowanie tego celu sumę rubli 6.50 - nocna zaś do 8 rubli t y- ~e~la Jej OdmO\~lł, wyleCIał z pracy. Dla ł czterech dniach tak z powodu wydalenia 
900.000 rubli. godniowo; ta ostatnia dlatego tyle, bo sWIętego spokOjU płacono. robotników, jak i też z powodu nie-

Przemysł łódzki swoją produkcję otrzymywała dodatkowo 10 kopiejek Lecz inowacje kierownika Klajmana uwzględnienia żądaii, powstałe rozgory-
przystosowywał do potrzeb rynku wschod- więcej na 100 arszynach wyrobionego nie ograniczyły się tylko do tego, co czenie wzrosło. Wybrano powtórną de-

to też chwil zamk ed towaru. Tak było za kierownika fabryki pewien czas bowiem dokonywał. on no- legację w ilości 20 osób. Zuów obie-



Nr. 7 tODZANI 
. z życia praco~ników komunalnych 

z ogólnego zebrania członków Związku. 
W piątek, dnia 13 b. m. odbyło 

się w sali Rady Miejskiej walne dorocz­
ne zebranie Zwi~zku Pracowników Ko­
munalnych j Instytucji Użyteczności 
Publicznej. Zebranie zagaił wobec nie­
obecności chorego przewodniczącego 
ustępującego zarządu tow. St. Wojdana 
tow. K. Czerwiński. Na przewodniczą­
cego powołano tow. A. Wacha, na ue­
sorów tow. tow. Jaworskiego i Gertne" 
ra. na sekretarzy tow. tow. Biwana 
i Lorenca. 

Po uczczeniu przez powstanie 
zmarłych w 1930 tow. tow. cllonków 
Związku i odczytaniu protokółu ·z po­
przedniego walnego zebrania, przy~tą­
piono do obrad nad .spuwozdanlem 
ustępującego Zarzlldu. Sprawozdanie to 
złożył tow. S1. Kowalski, przewodnicz~­
cy Zarządu Gł5wnego Związku, pod­
kreślając doniosłość zdobyczy, osięg­
niętych przez Związek w roku sprawo­
zdawczym i wkazując na konieczność 
wysiłku organizacyjnC!go . ogółu cdon­
k6w w kierunku utrzymania i rozsze­
rzenia zdobytych przez pracowników na 
poszczególnych terenach pracy. 

Następnie tow. Kowalski omówił 
sprawę K!lsy Pogrzebowej, do tworze~ 
nra której Związek przystąpił. budowy 
domu, której realizacja nie posunęła 
się naprz6d z przyczyn niezależnych od 
Zarządu oraz sprawę 13 ej pensji dla 
pracowników miejskich. 

Z kolei taw. Parol złożył sprawo­
zdanie kasowe za r. 1930 oraz projekt 
preliminarza budżetowego na rok 1931. 
Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i wnio­
sek tejże Komisji o udzielenie absolu­
torjum ustępuj!lcemu Zarządowi refero­
wał tow. Pieczyfiski, sprawozdanie Są­
duKoleżeńskiego - tow. Gertner i bi­
bljoteki - tow. Pieczyński. 

W wyniku dyskusji, w której za-, 
bierali głos tow. tow. BoI. Mierz",iński 
K. Rękowski, Z. Tomczak, Biwan, Gh­
żewski, Saliki, Goliń$,ki Sto i inni -
przyjęto sprawozdanie zarządu do za­
twierdzającej wiadomości i uchwalono 
jednogłośnie wniosek komisji rewbyjnej 
o uddełenie absolutorjum ustępujfłc~mu 
urzędowi. 

Następnie potwierdzono budżet na 
r. 1931, zamykający się po 3tronie \\y­
datków i wpływów sumll 38.000 d. 

Jednogłośnie przyjęto następujące 
rezolucje: 

Przeciw obniżce płac pracowniczych. 
I W związkI! z uc.hwalenit m przez 

Sejm - upoważnienia rządu do obni­
żenia płac urzędników 'Państwowych, 
a tern ·samem komunalnych, o 15 proc, 
Walne Zebranie Zwiqzku Pracowników 
Komunalnych i Instytucji Użyteczności 
publicznej Oddzidu l-go w Łodzi pro­
testuje przeciwko zakusom w kierunku 
ohniżania tak już niewystarczajllc.ych 
plac pracowników państwowych i ko­
munalnych i stwierdza, że obniżenie 
płac, zmniejszając zdolność konsum­
cyjną rodzin pracowniczych, przyczyni 
się do dalszeg0 pogłębienia kryzysu go­
spodarczego. 

Zebranie protestuje przeciwko sy­
stematycznemu przeprowadza.niu osz­
czędności w budżetach, państwowym 
i komunalnym, kosztem pracowników 
i wzywa Zarząd do podjęcia wszelkich 
krokó R celem niedopuszczenia do zre­
alizowania przez nąd projektu obniże­
nia płac pracowniczych. 

II. Walne Zebranie przyjmuje do 
zetwierdzajęcej wiadomości sprawozda­
nie ustępującego' zarządu z akc ji o przy­
znanle i wypłacenie jednorazowego za­
siłku i oświadcza, iż ogół pracowników 
miejskich, uważając ten zasiłek za istot­
nę część zarobków, zdobyt!l prawem 
zwycz.jowem, w żadnych warunkach 
nie zrzeknie się tej słusznej należności. 

Walne Zebranie wzywa nowowybra­
ny Zarzlł.d d<, podjęcia wszelkich kro­
ków w ki.erunku spowodowania jcsknaj­
szybszej wypłaty tego zasiłku. 

III. Walne l.ebranie protestuje 
przeciwko uchwalonym przez Sejm, na 
wniosek przedstawicitli B. B., podwyż­
neni. składki emerytalnej z 3 na 5 
proc. i podwyższenia o 10 prd"c. pociat­
ku dochodowego od uposażeń służbo­
wych - będących 7amaskowanem obni­
żeniem. płac o 2-3 proc. 

Pr..zeciw szkodnikom ruchu zawodo­
wego. 

IV. Walne Zebranie Zw. Prac. Kom. 
i I. U. P. potępia próby rozbijania ru­
chu zawodowego, czynione przez fede­
r.cję pracy, tworzqcę zwi4zki państwo­
we, staWiającej sobie z. zadanie spara­
liżowanie akcji robotniczej w kierunku 
popra.y warunków płacy i pracy. Wal-

ne Zebranie prnstrzega og@ł pracow­
niczy Łodzi przed egitatorami tych 
zwiqzków, opłacanemi przez wrogów 
klasy robotniczej. 

Walne Zebranie stwierdza, iż od­
powiedzię klasy robotnicnj' na akcję, 
zmierzającą do 'pózbawienia klasy ro~ 
botniczej jej praw zawodowych, spo­
łecznych i politycznych - winno być 
skupianie się i organizowanie w klaso­
wych związkach zawodowych, które 
jedynie hronią stanu posiadania klasy 
robotniczej pod względem poziomu pła­
cy, czasu pracy. umów zbiorowych, u­
bezpieczeń s;)Ołecznych, statutów eme-

rytalnych, zapłaty za godziny nadlicz­
bowe i t. d. 

W wyniku wyborów do Zarzqdu 
weszli: tow. tow. St. Wojdan, K. Czer­
wiński, L Kastaniak, Z. Parol, M. Juo­
szek, Sto Kasicki, Wacł. Polecki, P. Pa­
cuszb, S. Mońko, A. Michalski, S. Py­
ziak i Arndt, jako zastępcy M Klepacki, 
B. Mierzwifiski, Z. Błaszczyk, H. Biwan 
i Fr. Zborowski. 

Do komisji rewizyjnej jako człon­
kowie Pieniążek, Pieczyński, Mater, Sta~ 
churski i Nowifiski, jako zastępcy: Am­
broziak i Zygmunt. Do Sądu K..,leżtń· 
skiego: Gertner, Boroń, Tad. Michalski, 
Cobel i Jaroszewski. 

Z maskami gazowemi i granatami 
na robotników 

Na poniedziałek zwołała rada po­
wiatowa BB w Tarnowie zgromadzenie 
publiczne do sali Sokoła. Prowokacyjne 
wprost odezwy i afisze zapowiadały 
wiec, j.ko me.nifeshcję przeciw posłom 
PPS, a w szczególności tow. Czapifi­
skiemu i Ciołkoszowi za rzekome szko­
dzenie interesom Polski zagranicą. 
Treść afiszów i odezw wzbudziła po­
wszechna oburzenie, to tei robotnicy 
licznie pospieszyli na wiec B. B, aby 
wziąć udział w dyskusji, i sprostować 
sanacyjne fałsze. 

O godzinie 10.30 wszystkie kory­
tarze i ulice do Sokoła były zapełnione 
tłumami. In'cjatorzy wiecu zorjentowali 
się, że wiec publiczny przybifue prze­
bieg, dla nich nie pożądany. - Rychło 
przybyły oddziały policji, które wśród 
zamieszek opróżniły emach Sokoła. 
Tym.czuem tłum przed Sokołem wzra­
stał i kordony policji otaczające budy" 
nek nie wystarczyły widocznie bebesy­
nom o nieczystem sumien~u. Padły roz­
kazy i whótce przybył oddział guowy 
policji w hełmach szturmowych, z mas' 
kami guowemi i granatami łzawiącemi. 

Wśród tłumów zerwał się śpiew 
"Czerwonego sztandaru-o 

Oddzitlł gazowy z granatami wrę" 
ku zaczął wypierać tłum ulicą Mickie­
wicza do parku Sienkiewicza. 

Do godziny 12 w południe policja 
z najeżonemi bagodami ścierała się z 
masami, wznoszęcemi okrzyki na cześć 
P. P. S. 

Policjanci, wyrzucający robotników 
z Sokoła, - bili karabinami, ujętemi za 
lufy, tak, ż~ kolby spadały na ciała ro­
botnicze. 

Policjant nr 549 poturbował cie­
żko karabinem tow. Rudkę. Robotnik 
Władysław Wójcik został przez polic­
janta nr. 668 przewrócony, poraniony, 
pokrwawiony. 

Tymczasem w Sokole "obradowa­
no" pod osłoną bagnetów. 

Przemawiał "poseł" Starzyk i b. 
poseł Kautski. - Ale i teraz spotkała 
ich niespodzianka. Gdy zebranIe do­
biegło końca, na sali rozległ się śpiew 
"Czerwonego 57,hnduu·. - Rezolucji 
nie uchwalono. 

Tak niesławnie zakończył się wiec 
Brzeskiego Bloku w Tarnowie. 

(Gazeta Robotnicza 
NQ 33 z dn. 11.11.1931) 

Minister "SIlnego" rządu 
bezsilny wobec kartelu węglowego 

Minister Prystor miał być mężem 
opatrznościowym, który sprowadzi f"lę 
taniości na wyroby przemysłowe. Odbył 
nawet specjalną konferencję z wojewo­
dami, aby f-ala taniości rozlała się rów­
nocześnie i jednolicie po całem pań­
stwie. "ICK' zapowiadał już zniżenie 
ceny węgle, jako że w "Kurjerze" wszy­
stko tanieje. 

Tymczasem mllż opatrznościowy 
zawiódł. Pokazuje się, że łatwo było 
rozbijać Kasy chorych, ale trudno obni­
żyć cenę węgla. Kartel węglowy nie na 
to dał BB pienilIdze na wybory, lipy 
obniżyć cenę \\'ęg/e, a temsamem swo-

je zyski. Kartel węglo~y jest silniejszy, 
niż "silny" rząd sanacyjny i jego "ener­
giczny" ~inister przemysłu i handlu. 

Wysoka cena węgla. odgrywa pier­
wszorzędną rolę w kalkulacji kosztów 
produkcji przemysłowej, a wobec wzma­
gajęcej się zimy stanowi bardzo powa" 
żny wydatek w gospodarstwie domo­
wem, szczególl'lie dla rodzin, obarczo­
nych drobnemi dziećmi. W Niemczech 
mimo partyjnictwa parlamentarnego o­
bniżono cenę węgla, w Polsce rzqd -
pogromca partyjnictwa sejmowego me­
todami brzeskiemi - kapituluje przed 
potęgą partji baronów węglowych. 

Bicie ares?towanych przez policję 
Katowany usiło.wał popełnić samobój-' 
stwo i rozciął sobie~brzuch nożykiem 

od żyletki. 
Z Warszawy donoszą: drażliwszy, gdyż aresztant ten, podejrzany 
Na ławie oskarżonych w sądzie o kradzież tysiąca złotych i zegarka, w 

okręgowym zasiedli przodownik XX komi" I czasie bicia, któremu przewodził przodo' 
sarjatu, Władysław Figura i wywiadowca, wnik Władysław Figura, usiłowal popełnić 
Aleksander Krodkiewski, oskarżeni o wy- samobójstwo. Chwycił nożyk od żyletki i 
muszanie biciem zeznań od podejrzanych rozciął nim-:"sobie brzuch. 
o kradzież: Edmunda Krzysztoforskiego Podsądni do winy się nie przyznaj 'I, 
i Józefa Góreckiego. utrzymul'lc, iż aresztanci awanturowali 

Krzysztoforski poskari.ył się wicepro- się i odnieśli poszwańkowanla, szarpiąc 
kuratorowi, iż w czasie badania był bity. się % poHcj". 
Miał rany na głowie. 

Obdukcja wykuała, iż odniósł liczne 
uszkodzenia cielesne i był ogólnie posi· 
niaczony, na głowie zaś miał dwie rany 
cięte. 

Dochodzenie wykazało, że Krzyszto­
forskiemu skuto ręce w tyle kajdanami, 
poczem bilo go czterech policjantów. 

Znafduifłcy się obok w'~or areszcie 
aresztanci Maron i Pszkit słyszeli; hzyki 
Krzysztoforskiego, trwające około 20 
minut. Wreszcie, gdy policjanCi sprowa­
dzili poszkodowanego, słaniał się na nogach 
i Idy go pUSZC7ono nie m6gł stać o wła­
snych siłach. Był pokrwawiony. 

Wypadek z Góreokim był jeszcze 

Militaryzacja MSZ 
Wiceminisferstwo płk. Becka 

Pod tym tytułem pisze warszaw­
skie "A B.C.-: Uwagę kół politycznych 
:zwraca intensywna militaryzacja min. 
spr. zagranicznych. Obok wiceministra 
płk. Beck", do ministerstwa tego wesz­
li: płk. Schaetzel, por. Kaczewskl, sze­
fem Depart. personalnego 'mianowany 
został kpt. Drymmer, szefem sekretar­
jatu ma zostać mjr. Próchnicki l t. d. 
Jak słychać,. zamierzone ., d.lsze 
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z niany idęce w tym kierunku, albowiem 
koła sanacyjne utrzymulę podobno, iż 
jest jelzcze conajmniej 15 majorów, 
mających wybitne zdolności dyploma­
tyczne. Niemal wyj,tek stanowi nomi­
nacja cywila p. Jana Starzewskiego na 
zastępcę naczelnika wydziału prasy i 
propagandy. 

Nie .. był~ ani zamachu 
ani bomby 

w poniedziałek, o godz. 1 po poł. 
nit specjalnym posiedzeniu sądu nastfłpiło 
ogłoszenie wyroku w procesie o t. zw. 
zamach na Piłsudskiego. 

Jagodziński, Trochimowich i Biał­
kowski skazani zostali na jeden rok wię­
zienia każdy. 

Były poseł Dzięgielewski J6zef i Fran­
ciszek Markowski zostali całkowicie unie­
winnieni. 

S"d na wniosek obrony postanowił 
uchylić dotychczasowy środek zapobie' 
gawczy w stosunku do skazanych t.j. wię~ 
zienie i zwolnić ich za kaucją po 1000 
złotych. 

D~ięgielewski i Matkowski, wobec 
uniewinniajlIcego wyroku zostali natych­
miast wypuszczeni na wolność. 

Zebrani towarzyst:e i przyjaciele, po­
witali bohaterów procesu w kuluarach sę~ 
dowych. 

Jagodziński, Białkowskl i Trochimo~ 
wich otrzymali od obecnych na sali pań 
kwiaty. 

Na wolności! 
W dniu 18 b. m. o godz. pierwszej 

po poł. do kancelarji S"du Okręgowego 
przybył poseł Tomasz Arciszewski, jeden 
z przywódców Polskiej Partji Socjalistycz­
nej i wręczył do kasy sądowej 3.000 zło­
tych, zebrane wśród towarzyszy partyjnych 
dla uwolnienia z więzienia skazanych wy­
rokiem Sądu Okręgowego Piotra ~Ja2o­
dzińskiego; Dominika Trochimowicza i Jó­
zefa Białkowskiego. 

Wszyscy opu§cili"już mury więzienne, 
witani entuzjastycznie przez krewnych i 
towarzyszy partyjnych. 

Były poseł Dzięgielewski i Markow­
ski zaraz po zapadłym wyroku zostali 
zwolnieni i. wypuszczeni z więzienia. 

o młodzież 
robotniczą 

Zupełnie zaniedbana dziedzina pracy 
i wielkie niebnpieczeństwo, 

Polski ruch zawodowy, przed któ­
rym się neiustannie piętrzy cały stos 
zadafi i trudności, gdzieindziej, na za" 
ohodżie Europy, nie znanych - nie 
miał do tej pory ani czasu, ani moż­
nośći, aby .ię gruntowAiej zajQć spra~ 
wą młodego pokolenia robotniczego. 
Na zachodzie np. w Ntemczech, w każ­
dym Związku zawodowym istnieją od­
rębne sekcje młodocianych, wychodzą 
specjalne pisma zawodowe wydawane 
przez młodzież dla młodzieży, istnieje 
bardzo silny ruch organizacyjny, który 
dziesilltkami obręczy skuwa młodego ro­
botnika z ideą socjalis tyczną i ruchem 
robotniczym. 

U nas niestety ta dziedzina pracy 
znajdzie· się w zaniedbar:-iu. Pięknie ro­
zwijający się- młody T. U. R. ma swoje 
własne sciśle określone zadania, nie 
pokrywajlIce się z zadaniami sekcyj 
młodzieży przy związkach zawodowych. 

W praktyce brak organincji :laWO­

dowej młodziefy robotniczej odbija się 
bardzo ujemnie na ruchu robotniczym: 
Robotnicy zorganizowani zawodowo, a 
nie doceniający sprawy organizacji mło­
docianych, nawet sobie sprawy nie zda­
jłl, ile niebezpieczeństw kryje się w po­
zostawieniu młodzieży robotniczej sa" 
mopas. Każdy strejk, każdy zatarg o 
płace, czas pracy itd. itd. dostarcza 
nam tysięcznych dowodów na zgubne 
'skutki braku organizacji zawodowej 
młodych robotników. 

Młodzi nieuświadomieni robotnicy, 
uczniowie, terminatorzy, praktykanci 
występują wówczas z reguły jako lam i­
strajkowie, osłabiając w ten sposób 
mołność zwycięstwa walczących o pe' 
prawę bytu robotników. Tak z własnej 
naszej niedbałości rodzę się często na-
sze klęski... . 

W okresie obecnym, w czasie, gdy 
szczególnie zależeć nam powinno na 
sile organizacji zawodowych, ;musimy 
dołożyć wszelkich starań, aby młodzid 
wciąinęć w nasze szeregi. 

J. K. ' 
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'z życia partji. 
Dzielnica Prawa. 

W środę, dnia 25. 11.31 o godz. ~/-ej 
wiecz. odbędzie się zebranie - mas6w.,. 
ka na któr" zapraszamy . wszystkich na­
szych członków i sympatyk6w. 

Odczyty T. U. R. 
Dzielnica • Górna". 

W sobotę, 21 lutego b. r. o g. 19-ej 
tow. Adam Walczak wygłosi odczyt na 
temat: .Historja i rozw6j przemysłu włó­
kienniczego w Polsce". 

Dzielnica .Księty Młyn". 
W sobotę, 21 lutego b. r. o g. 'J9-ej 

tow. Kazimierz Jastrzębski wygłosi od­
czyt na temat: .Nauczyciel Socjalista". 

Dzielnica • Czerwona". 
W sobotę, ~ 21 lutego b. r. o g. 19-ej 

tow. Jan Haneman wygłosi odczyt na te­
mat: "Kryzys gospodarczy, jako zagadnie" 
nie uatrojGwe-. 

Dzielnica "Chojny". 
W sobatę, 21 lutego b. r. o g. 19-ej 

tow. Henryk Skałecki wYiłosi odczyt na 
temat: .Spółdzielczość - cel i zadania". 

Hocki-klocki. 
NA GRUZACH B. B. S. 
Jędrzej i Rajmund srogi wszczęli b6j, 
Kaidy z nich woła: BBS jest mój! 
Kaidy zal.ca sw6j "potęłny· szaniec, 
A o rywalu mówi: to zaprzaniecI 
Powiada I-szy: mam kwiat zawodowc6w, 
Przy tobie-garstka tępych szeregowców, 
A tamten, Jako odpłatę wybuli: 
Z .fraka" nie skroisz ty "czarnej koszuli", 
Jeno ośmieszysz tem swoje nazwisko 
I SWIł czeredę dasz na pośmiewisko! 

Oglo 

przy kim - pytanie powstało wśród znaw­
[c6w -

Zwięzek • nieznanych" pozostanie "spraw~ 
[c6w"? 

ZAWODOWE KWALIFIKACJE. 
Borysław mieł niedawno swoją len 

sację. Pokazał się na głównej ulicy ko­
cioł do przewolenia ropy, zaprzągnięty w 
parę osłów, Osły nie są w zegłębiu nad­
kościę, ale zajmuję wybze stanowiska i 
I ciężkie roboty wykonują niechętnie. To­
teł nasze osiołki stanęły na ulicy i ani 
rUsz dalej. Woźnica pr6bował rozmaitych 
sposobów, zebrana publiczność dawała 
rozmaite oJ rady, ale na osły wszystko to 
wpływu :tadnego nie wywarło. 

Wtem jakiś pewny siebie jegomość 
przepchał się przez tłum i o dziwo osły 
pospieszyły za nim. Woźnica oczom nie 
wierzył i poczęł błagać wybawcę, by go 
wtajemniczył w cudowny sposób łamania 
oporu tak niesfornych osłów. 

- Panie - odpowied'ział pogromca 
duszy oślej - to jest moja zawodowa 
kwalifikacja. Na tej mojej kwalifikacji po~ 
lega moje stanowisko, jestem sekretarzem 
w zawodowej organizacji p. Moraczew· 
skiego. Mam sugestywny wpływ na duszę 
oślą· 

CHOR B .B. 
Kiedy mówi, że :' to krzyż 
Z nami być w kompanii, 
Zawołamy mu a kysz! 
Profesor do bani! 
Kto niesforny - w naszej sforze, 
Tego zmiecie zawil"rucha 
I nic mu jut nie pomote ... 
W imię Sanojey i Ducha 

A kysz! 

NOWE PRZYSŁOWIE ŁACIŃSKIE. 

Dente lupus, confidente B. B. petit. 
(Zębem wilk, - kenfldentem B. B. 

atakuje). 

"CYRULIK WARSZAWSKI". 

przynosi na ostatniej stronicy wizerunek 
warszawskiego kiosku z zupełnie wybie­
lonemi pierwszemi stronicami gazet. Nie 

• zenie. 
W myśl § 2 Z.rzlldzenia Miniatra Robót Publicznych w porozumieniu 

II'; Młnistrem Spraw Wewnętrtnych z dnia 2 września 1930 roku w spr~wie prze­
pis6w mlejscowyćh o skan"li~owaniu i połączeniu nieruchomości z kanałami 
ullaznemi oru o warunkath korzystania z tych kanałów w mieście Ł6dzi, obwie­
szczonego przez WOjewodę Łódzkiego w dniu 22 grudnia 1930 roku I. IX Arch. 
7192-30 W Łodzkim Dzienniku Wojewódzkim z dnia 27 grudnia 1930 r. No. 28, 
niniejazem Magistrat m. Łodzi ogłasza, że z dniem niniejszego ogłoszenia 
zostały oddane do u!ytku publicznego kanały miejskie na następujllcych ulicach 
lub ich c.ę§ciath. . 

1) ul. Piotrkowska od Pl. Wolności do ul. Anny-Gł6wnej, 
2) ul. Zawadzkiej od Piotrkowskiej do Zachodniej, 
3) ul. Południowej od Piotrkowskiej do Piłsudskiego, 
4) ul. Cegielnianej od Zachodniej do Piłsudskiego, 
5) ul. Zielonej od Piotrkowskiej do Zachodniej-Kościusz~ I, 
6) ul. Narutowicza od Piotrkowskiej cło Sienkiewicza, 
7) ul. 6-go Sierpnia od Piotrkowskiej do Kościuszki, 
8) ul. Traugutta, 
g) ul. Moniuszki, 

ocalały nawet ... "Monitor· i .Polska Zbroj­
na-. U dołu p9dpis: Biały Tydzień Pra­
sy. U g6ry tytuł i dedykacja autora ry" 
sunku Zaluby: "Sżał karnawałowy konfi­
skat w Komisarjacie RZlldu, Cenzorom: 
Szyszyłowiczowi i Gałczyńskiemu". 

Tente numer • Cyrulika" zawiera 
między lnnemi taki dowcip na temat, że 
wlzystko tanieje: 

"Rozhz zniżki cen został na wy­
stawach firm konfekcyjnych wykona­
ny w ten ' sposób, że cena palta zo­
stała zsunięta z kołnierza i przy­
czepiona do rękawa". 

W SĄDZIE. 

Sędzia. - Niech oskarżony powie, 
dlaczego lunęł tego, tu obecnego obywa­
tela Pasternacldego pięścię w ucho? 

Oskarżony. - A to komiczne pyta' 
nie. Dlatego, że jestem ddeckiem chwili. 

- Z "pana sędziego to tet. A czy 
dziś w Polsce nie panuje prawo pięści? 

W CUKIERNI NA G1ENSZEOASS. 

- Powiedzcie : Symche, co. to jest 
takiego ta Angola? 

- To jest taka Polska Palestyna. 
- A czy oni mają tam swój mur 

z "WRÓBLI NA DACHU-

- Gly wiesz, że w tym roku nie bę­
dzie marszu .. Szlakiem Kadr6wki-? 

- Dlaczego? 
- Nie:można kazać strzelcom, aby 

szli piechotą przez Morze na Maderę. 

* • * 
NOWE PRZYSŁOWIA l PORZEKADŁA. 

W Polsce nie m6wi się: ~generaliza­
cja wniosków rządowych", lecz "pułkow­
nizacja wniosków", 

* * * 
W czasach legjonowych, było popu­

larne powiedz~nie: "dać mu rumu-! - za 
Czasów Bebe: .daj mu madery· I. 

* * * 
Dawniej m6wiło sIę nprz. o zdrowiu: 

"Bóg dał - Bóg wziął-; byli więźniowie 
brzescy powtarzają tak samo: B6g dał 
Bug wZilłł!-

* * • 
płaczu? 

- Mur płaczu to oni maję tutaj - Nie mówi się: "Miidchen fur alles"-
w Brześciu. lecz: .Bek'chen Wr alles· • 

Cen, miejso zniżone. 

"-ej po pol. i w niedziele od g. 12 do 3 po pol 

.az,ałkie mieJsoa po I i 1.50 zł. g 

Dziś i dni na.tępnychl 

sercu bić prędzej i upaja egzotycznym czarem to 

Wesoły Madryt 
z RAMD.EM .DVARRD 

sze§ć piosenek uwielbionego Ramona, to sześć melodyj, które nucić. będzie cała Łódź: 
,Po mego serca", "Santiago", "Kobieta Wino i Śpiew", "Śmiejmy ' się' I Przyjaciele", 
"Ciemna noc", ,,0 pozwól być Kochana". Gdy Ramon śpiewa - małymi stają się 

najsłynniejsi śpiewacy świata - głos jego ma zdumiewającą tajemnicę chwytania ~a 

serce i podbijania tłumów. §§~§§~~~~§§;; 

Poczqtek przedstawień o godz. 4 po poł., w soboty o godz. 2~ej. w niedziele o godz. n-ej 
ostatniego o godz. 10-ej wiecz. 

II 

Dgłosze,nie. 
W zwillzku z rozporządzeniem Pena Wojewody Ł6dzkiego z dnia 9 

stycznia 1931 r. o domowych ktięgach meldunkowych, listach meldunkowych oru 
deklaracjach właścicieli, dzierżawców i administratorów domów (Łódz. Dz. Woj. 
Nr. 2, poz. 7) M.~istrat m. Łodzi podaje do wiadomości, że ustalił jednolity 
wzór pieczątki domowej oraz hotelowej, jaka ma być używana przy ""ykonywa­
nlu czynności meldunkowych, wynik.j'lcych z rozporządzenia Prezydanta Rze­
czypospolitej Polskiej 2. dnia 16 marca 1928 r. o ewidencji i kontroli ruchu 
ludności (Dz. Ust. Nr. 32, poz. 300). ,10) ul. Andrzeja od Piotrkowskiej do Kościuszki, 

11) ul. Przejazd od Piotrkowskiej do Sienkiewicn, Osoby Interesowane: właściciele, dzierżawcy, administratorzy (rzlldcy) 
12) ul. Zamenhofa od Piotr~ Gwskiej do Kogciuszki, I domów, kierownicy hoteli, pensjonet6w, domów zajezdnych oraz wszelkich 
13) ul. Nawrot od Piotrkowskiej do Sienkiewicza, zakładów, przyjmujllcych osoby na mieszkanie lub nocleg za opłatą lub bez-
14) ul. Anny od Piotrkowskiej do Kościuszki, płetnie, dalej firmy pi~czętarskie. grawerskie i t. p. mog'l otrzymywat bezpłatnie 
15) ul. Ewangelickiej. ustalone wzory w mieiskich Biurach Meldunkowych. 

Jednocze§nie Magistrat m. Łodzi przypomina, te na mocy § '2 powo- Biuro Meldunkowe Nr. 1 u1.11-go Listopada 21 obejmuje Komi.arjaty P. P. I, IV, VI. 
lanego wyżej Zarz'ldzenla, skanalizowanie nieruchoąlości i połllczenie ich z sie- . ' " / • 2 " Brzezińska 83 • " • II. III. 
ol, miejakll powinno być wykonane w następuj'lcych terminach: .". 3 • Piramowicza 10 " ., "V, IX. 

1) dla nieruchomości obecnie zabudowanych - w cillgu jednego. • • 4 " Sienkiewicza 22" .. .. VII. 
ro}.,... d daty nieni.ejs2ego ogłoszenia, " Ił. " 5 • Piotrkowska 212., .. "VIlI, X, Xl. 

2) dl nkruchomości, które zostam, zabudowane w przeszłogci _.. .. ., 6 " Piotrkowska 273.. " " XI', XIII, XIV. 
jeanceześnie z budOWli. . Pieczlltki winny być wykonane bezwzględnie według ustalonego wzoru 

Ndzelny Inżynier Prezydent m. Łodzi ze ścisłem zachowaniem zarówno formatu jak i wymiaru. 
Wydziału Kanalizacji i Wodoci'lgów (_) Br. Ziemięcki Łódź, dnia 13 lutego 1931 roku. 

w-z (-) Stułkowski Przewodnic;z'lcy Urzędu Ławnik: 
Łódt, dnia 20 lutego 1931 roku. (-) Aleksander Joel 

. Teatr Świetlny ~ IWAN MOZŻUCHIN w swej naj ll O'olS l ej i najwspanialszej kreacji jako: 

P R E Z Y D E N T: 
(-) Br. Ziemięcki 

NASTĘPNY PROGRAM: 

PR·ZEDWIDS.IE "Biały Szatan" :,;:~~y~:.n~::y;oi~:::: (Hadżi Murat) 
ul. Żeromskiego 74/76. Wstrząsający dramat Hadżi Murata. bohaterka K .. łkazkich walk wolnościowych i sensacyjne Szalona_ =-- sceny miłostek carskich za kilisami kabaretu. 

CEJlT~I'lIEJSC PODW.II - 1.25 zł., II ~- 90 gr., III - 60 gr W rOklaOcbh!'egcłyóCwhnych L.L DAGDWER i BETTY AMAN Dz·.ewcz na 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. ~ 

Dojazd tramwajami: 5,6, 8, 9 i 16. I Do obrazu śpiewac będzie Chor Rosyjski przy allom bałałajek pod dyr. Allimowa 
DZIŚ I DNI ~ASTĘPNYCHI W sobotę i w niedZielę, bież. mies. PORANKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY Ceny: dla dzieci 20 gr. dla dor. 50 ~r· 

~----------------~------._--~--~-------------------------_.---------------K- O Te tr Spo' łd · I • Film dla wszystkich Arcydzieło. będące apelem do uczuć ludzkich N TĘ In· a Złe ni i smutnem świadectwem dla wlpółczesnj kultury i cywilizacji p. t. AS PHY PROGRAM: 

D~::~k!:~~:~~. '. BIAŁB CIENIE". "Kulisy ~ody" 
, l ' / " W rolach ałownych 

CeD11D1ejscI ~a P erWSZ1 seans PP'/,o groszy na pozostałe W l h ł" h R l TORES' M BLUE 
ol} 75 gr~szY, do 1.30. Bilety człon/'ważne we wszystkie dni ro ac g ownyc: aque l onte ._ . Marja Corda i Hauy Liedtke 
~~ .. ~~ ............ ~~- -~ -;r Jf. 

CENY OGf.,OSZĘN: 
Ceny ogłoszeń należy rozumie6 za 

wleru wysoko'cl 1 milimetra, 

MleJ.oowe. Drobne: Za wyraz 15 groszy (najmniej 1.50 groszy) Dla poszukujących pracy i o zagobionych .dokumentach '- - wyraz 5 groszy. Zwyozajne 
Za 1 milimetr jednołamowy: 15 groszy (str. 8 łamowa), komunikaty, nekrologi, w tekście przed kroniką po 35 gro:;;zy (strona 4-ła .•• ow. ZamleJac .... o 50 

, procent i zagraniczne o 100 procent drożej. • 

Redaktor odpowiedZialny. AL. NOWAKOWSKI Drukarnia Udziałowa. Łodzi. Odata.ka 101. Tel. 166-87. Wydawca: Łódzki O. K. R. P. P. S. Adam BoroAI 


